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Przemówienie

Władysława Gomułki 
oa łamach „Prawdy"
Wtorkowa „Prawda” żarnie 

4(i>a obszerne omówienie 
przemówienia pierwszego se­
kretarza KC PZPR — Wł. Go­
mułki, na uroczystościach do­
żynkowych w Warszawie.

Dziennik wybija te frag­
menty przemówienia, w któ­
rych Wł. Gomułka mówi o 
groźbie dla pokoju wynikają­
cej z odwetowej polityki NRF 
j z agresji amerykańskiej w 
Wietnamie, o pomocy krajów 
socjalistycznych, w tym rów­
nież Polski dla walczącego 
Wietnamu oraz o konieczno- 
ki zachowania w obecnej sy- 
tugeji międzynarodowej czuj­
ności i zwartości państw 
wspólnoty socjalistycznej.

Żołnierze USA znów 
Mli do Kambodży
Agencja Nowych Chin donosi z 

Phnom Penh, że wojska amery­
kańskie i sajgońskie znów kilka­
krotnie wtargnęły na terytorium 
Kambodży — m. in. 27 sierpnia w 
prowincji Svairieng.

19 sierpnia dwa samoloty amery­
kańsko — południowowietnamskie 
przeleciały nad tą prowincją roz­
pylając chemiczne substancje tru- 
jące. 21 sierpnia z kolei dwa heli­
koptery wtargnęły do obszaru po 
wietrznego Kambodży i ostrzelały 
żywy inwentarz powodując straty.

W okresie od 15 do 27 sierpnia 
l-krotnie wtargnęły nad kambo- 
dżańskie prowincje Kandal i Prey 
veng oraz nad miasto Kep samolo 
ty z terytorium Wietnamu Połud­
niowego. (PAP)

Przed Kongresem Kabury

Sprawozdanie Komisji Programowej
Pod przewodnictwem ministra kultury i sztuki — Lucja­

na Motyki odbyło się 6 bm w siedzibie MKiS kolejne po­
siedzenie Komisji Programowej Kongresu Kultury Pol­
skiej.
Obecny był kierownik Wy­

działu Kultury KC PZPR — 
Wincenty Krasko i przewod­
niczący Komisji Organizacyj­
nej Kongresu wicemin. kul- 
iury i sztuki — Zygmunt 
Gazstecki. Komisja zatwier­
dziła przedstawiony przez 
ministra Motykę program i 
porządek obrad kongresu.

W dyskusji zabrali głos: 
Waldemar Babinicz, inź. arch.

Wykrycie zamachu 
stanu w Syrii

We wtorek w godzinach 
innych Radio Damaszek na­
dało wiadomość o wykryciu 
próby zamachu stanu przygo 
to\vane"o przez przywódców 
prawicowego skrzydła partii 
Baas, Michela Aflaka (założy­
ła i teoretyka tej partii), 
Munifa Razzaza (b. sekreta- 
ł generalnego partii) i Sa- 
w Bitara (b. premiera i 
pionka międzyarabskiego kie 
■awnictwa partii Baas).

»Ta zbrodnicza próba za- 
J^chu stanu — podaje odczy 

przez radio deklaracja — 
Wstała wykryta i zdławiona. 
Spiskowcy zostali aresztowa- 
ai > złożyli wyczerpujące ze- 
bania. Staną oni przed try­
snąłem bezpieczeństwa na- 
Nowego i zostaną ukarani. 
‘e"’ icja nie przebaczy tych 

i będzie bezlitosna 
^bec spiskowców”.
^dną z przyczyn, dla któ- 

imperializm i reakcja 
bukowały przeciw reżimawi 
^’ryjskiemu — podkreśla de 
Mracja — jest decyzja obec 

reżimu Syrii w sprawie 
?Moatacji nafty syryjskiej 

egzekwowania należności 
; kompanii naftowych, któ- 
Vch rurociągi przechodzą 

Przez Syrię. (PAP)

Konferencja prasowa
A. Malika
Indonezji i Indii na za- 

nienia międzynarodowe są w 
?leJszym lub większym stopniu 
tikowe — oświadczył we wto- 
D na konferencji prasowej w 
.‘W indonezyjski minister spraw 
Panicznych A. Malik. Zwrócił 

płaszcza uwagę na identycz- 
Punktów widzenia obu kra 

j .na kwestię wietnamską i pod 
konieczność jak najszyb- 

go rozwiązania tego problemu 
^ami pokojowymi. (PAP)

134 pirackie rajdy 
samolotów USA nad DRW

Amerykański rzecznik wojskowy potwierdził zestrzelenie 
w niedzielę czterech samolotow USA nad Wietnamem Pół­
nocnym. Rzecznik powiedział, że trzy z nich zostały zestrze­
lone w okolicach Hanoi, czwarty zaś — w pobliżu miasta 
Dong Hoi. Czterech pilotów uznano za zaginionych.

W związku z poprawą pogo- samoloty typu „f-105” i „a-6”. 
dy Amerykanie dokonali w Łączna liczba zestrzelonych
niedzielę 134 pirackich nalo­
tów na DRW, bombardując 
głównie okolice Thanh Hoa i 
Hanoi.

Tymczasem Wietnamska A- 
gencja Prasowa doniosła o ze­
strzeleniu następnych 4 samo­
lotów nad DRW. Dwa z nich 
zestrzelono w poniedziałek po 
południu, zanim zdążyły rozpo 
cząć swą niszczycielską dzia­
łalność. Dwa inne — według 
uzupełniających doniesień zo­
stały zestrzelone w niedzielę 
w prowincji Ha Tinh. Są to

Henryk Buszko, Andrzej Cy­
bulski — działacz ZSL z
Gdańska, prof. dr Witold 
Hensel, Władysław Krasno- 
wiecki, Wincenty Krasko, 
prof. dr Stanisław Lorentz, 
prof. dr Jerzy Remer, Jan 
Rybkowski, prof. Stefan Sle- 
dziński, Włodzimierz Sokor­
ski, prof. Jerzy Toeplitz, prof. 
Stefan Żółkiewski.

Obrady kongresu toczyć się 
będą w dniach od 7 do 9 paź 
dziernika br. w sali Teatru 
Wielkiego w Warszawie. W 
pierwszym i ostatnim dniu 
tcczyć się będą obrady ple­
narne kongresu. Przewidzia­
nych jest kilkanaście refera­
tów i wystąpień poruszają­
cych węzłowe problemy współ 
czesnej kultury.

Drugi dzień kongresu po­
święcony będzie obradom w 
komisjach problemowych. Poi 
ska kultura w świecie, dzia­
łalność kulturalna na wsi i 
w środowisku przemysłowo- 
robotniczym, społeczny ruch 
kulturalny, główne ośrodk’ 
upowszechniania kultury, ro 
la książki, planowanie w kul 
turze —- oto problematy ka 
niektórych komisji. #

W kongresie uczestniczyć 
będzie blisko 2 tys. delega­
tów, reprezentujących wszy; 
stkie środowiska i ośrodki 
kulturalne z całego kraju. Na 
kongres zostały zaproszone 
także delegacje zagraniczne z 
krajów socjalistycznych 
Bułgarii, Czechosłowacji, Ju­
gosławii, NRD, Rumunii, Wę­
gier i ZSRR, a także delega- 
K z Francji i Wioch. W o- 
bradach kongresu uczestni­
czyć będzie również delega­
cja środowisk polonijnych.

X Ar

] tys. Chińczyków czeka 
na wyjazd z Indonezji

W związku ze wzmożeniem 
represji wobec ludności chin 
skiej na północnej Sumatrze, 
do Medanu przybyło pod ko 
nieć sierpnia ponad 7 tys; 
Chińczyków pragnących opus 
cić Indonezję — donosi AP z 
tego miasta. '

Istnieją poważne obawy 
ri<=ze AP — ze w Medanie 
może ponownie dojść do ma­
sakry Chińczyków, jaka mia 
ła miejsce w grudniu ub. ro­
ku kiedy to zamykano Chiń­
czyków w ich sklepach, które 
następnie podpalano. By y 
również wypadki pobicia a 
nawet zasztyletowania. (PAP) 

nad Wietnamem Północnym 
samolotów USA wzrosła do 
1.395.

AP doniosła w poniedziałek 
o nowych ofiarach wśród po- 
łudniowowietnamskiej ludno­
ści cywilnej wskutek kolejnej 
katastrofy amerykańskiego sa 
molotu wojskowego.

Amerykańskie bombowce 
„b-52” dokonały w poniedzia­
łek dwóch nalotów, bombar­
dując domniemane ugrupowa­
nia partyzantów w odległości 
24 km na północ od Qui Nhon.

W delcie rzeki Mekong to­
czy się największa od miesią­
ca walka między partyzanta­
mi i wojskami rządowymi, 
Obie strony doznały strat.

Sierżant armii amerykańskiej w 
Wietnamie Południowym, Paul 
Robinson, usiłował w poniedzia­
łek zastrzelić w Sajgonie taksów­
karza, gdy ten zwrócił się do nie­
go o zapłatę za kurs.

Korespondent agencji UPI do­
nosi, że sierżanta przyprowadzo­
no do żandarmerii, gdzie oddał 
swój rewolwer, który — jak się 
okazało — nie był zarejestrowany. 
Sierżant Robinson oświadczył, iż 
strzelał, aby „lekko nastraszyć” 
Wietnamczyków. (PAP)

Święto narodowe Brazylii

Depesze gratulacyjne
Z okazji święta narodowego 

Brazylii, przypadającego w dniu 
7 bm., przewodniczący Rady Pań 
stwa Edward Ochab wystosował 
depeszę gratulacyjną do prezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
Brazylii Humberto de Alencar 
Castello Branco.

Minister spraw zagranicznych 
Adam Rapacki przesłał z tej sa­
mej okazji gratulacje ministrowi 
spraw zagranicznych Brazylii Ju- 
racyemu Malgahaesowi. (PAP)

Rafa na drodze Wspólnoty
l^onferencra (ommonweahliu

We wtorek nastąpiło otwarcie w Marlborough House 
konferencji premierów Commonwcalthu, skupiającego 23 
państwa. Trzynaście państw przysłało na konferencję 
swych prezydentów lub premierów, jedno (Jamajka) — p. o. 
premiera, osiem, państw — ministrów lub innych przedsta­
wicieli. Tanzania odmówiła wysłania swego reprezentanta 
do Londynu.
Konferencja ta, zgodnie z 

decyzją Commonwealthu pod 
jętą w styczniu w Lagos, mia 
ła się odbyć w lipcu. Wów­
czas jeszcze premier W. Bry­
tanii oświadczył, że problem 
Rodezji zostanie do lipca roz 
wiązany i w kraju tym po­
nownie zaprowadzony będzie 
„porządek konstytucyjny”.

W lipcu jednak tenże pre- 
r.iier wysunął konieczność od­
roczenia konferencji „dla stwo 
rżenia warunków rokowań z 
reżimem Smitha”. Ten sam 
problem Rodezji, równie da­
leki od rozwiązania jak i 
przedtem, figuruje na porząd 
ku dziennym obecnej konfe­
rencji, w ostrzejszej niż do­
tychczas postaci.

Według oceny prasy angiel­
skiej problem ten „może stać 
się rafą, o którą rozbije się 
Commonwealth”, innymi sło- 
wy — może doprowadzić do 
wycofania z Commonwealthu 
szeregu krajów afrykańskich.

W przededniu otwarcia kon 
ferencji przedstawiciele sied­

Znak jakości
na jubileusz

Załoga Zakładów Radio­
wych im. Kasprzaka obcho­
dzi jubileusz — 15 lat istnie­
nia Zakładów. W tym okresie 
wyprodukowano blisko 3 min.
odbiorników radiowych (z cze 
go 380 tys. na eksport) i ok. 
90 tys. magnetofonów. Jeden 
z 14 montowanych tu w br., 
a z sześciu nowo wprowadza­
nych do produkcji typów — 
radioodbiornik tranzystoro- 
wy „.Guliwer” uzyskał nie­
dawno krajowy znak jakości, 
czyli „jedynkę”.

Sukces „Guliwera” jest na­
stępstwem wieloletnich wy­
siłków konstruktorów, tech­
nologów i robotników ZRK 
nad poprawianiem jakości 
wyrobów. Efektem tych wy­
siłków jest m. in. zmniejsze­
nie tzw. awaryjności odbior­
ników i prawie trzykrotne wy 
dłużenie przeciętnego beza­
waryjnego okresu ich pracy 
w ciągu ubiegłego roku. Do 
znaku jakości kandydują dal 
sze typy najnowszych odbior­
ników „kasprzakowskich’.

^AP

lila poL&klaao armatora

Na pochylni Zakładu Budowy 
Trawlerów w Stoczni Gdańskie] 
rozpoczęto budowę prototypo­
wego trawlera typu B-22 o wy­
porności 1500 ton. Trawler fen 
zamówiony został przez armato­
ra krajowego, którym jest Przed­
siębiorstwo Połowów Dalekomor­
skich „Dal mor”. Jednostka wypo­
sażona zostanie w silnik główny 
typu Fiat o mocy 2500 KM i bę­
dzie rozwijała szybkość 13,8 wę­
zła. Załoga składać się będzie 

z 103 osób. Na zdjęciu: układa­
nie kolejnej sekcji podwójnego 

dna.
.CAF — fot. Błażewicz

miu krajów afrykańskich od­
byli naradę, na której posta­
nowili domagać się od W. 
Brytanii — w wypadku, gdy­
by odmówiła użycia siły wo- 
nec reżimu Smitha przeka­
zania całego problemu Rode­
zji ONZ. (PAP)

Rekord PKśrii 
w „usługach ko!en jnych“

Państwowa Komunikacja 
Samochodowa ma już za sobą 
tegoroczny, „gorący” okres 
kolonijny. W ciągu trzech mie 
sięcy letnich autobusy PKS 
przewiozły na kolonie i umoż­
liwiły powrót do domów ok. 
415 tysiącom dzieci i młodzie­
ży, z tego w I turnusie 280 
tys., a w II — 135 tysiącom.

Do dyspozycji młodzieży 
oddano w br. blisko 7,7 tys. 
autobusów, co stanowi swo­
isty rekord w „usługach kolo­
nijnych” PKS. (PAP)

Ponad 70 tys. ton ziarna
dostarczono już rolnikom 

(Poznańskie przekroczyło P^an <!osiaw |

W żadnym z ubiegłych lat zaopatrzenie gospodarstw 
chłopskich w kwalifikowane ziarno zbóż ozimych pod sie­
wy jesienne nie przebiegało tak sprawnie jak obecnie.

Drugi dzień wizyty

Belgijski minister 
na Placu Zwycięstwa
Przebywający w Polsce z 

oficjalną wizytą minister 
spraw zagranicznych Belgii — 
Pierre Harmel kontynuował 
wczoraj rozmowy z mini­
strem. Adamem Rapackim.

W godzinach rannych na 
Placu Zwycięstwa odbyła się 
tradycyjna uroczystość, gość 
belgijski złożył wieniec u 
Grobu Nieznanego Żołnierza.

PAP

Zabójstwo w parlamencie

Zamach na Verwoerda
Mężczyzna o nieustalonym 

nazwisku zasztyletował we 
wtorek w Kapsztadzie pre­
miera rasistowskiego rządu 
Republiki Południowej Afry­
ki — Hendrika Yerwoerda.

Zamachowiec, o którym 
pierwsze doniesienia agencyj 
ne mówią, że jest pochodze­
nia greckiego i pracował w 
parlamencie południowo-afry- 
kańskim jako posłaniec, ugo­
dził Verwoerda kilkakrotnie 
nożem w szyję.

Stało się to w sali posie­
dzeń izby posłów parlamentu 
południowoafrykańskiego na 
krótko przed rozpoczęciem o- 
brad. Zamachowiec ubrany w 
liberię posłańca, zbliżył się 
do premiera. Verwoerd spoj­
rzał na niego, jakby spodzie­
wał się, że chce mu coś po­
wiedzieć. Wówczas zamacho­
wiec zadał mu kilka śmiertel 
nych ciosów nożem w szyję 
i w pierś.

Zamachowca ujęto.
Natychmiast po zamachu 

na premiera Verwoerda obie 
izby parlamentu przerwały 
swe obrady.

Mniej więcej w półtorej 
godziny później nadeszła wia 
domość, że Verwoerd zmarł 
w szpitalu.

Radio południowoafrykań­
skie podało następnie imię i 
nazwisko zabójcy premiera — 
Dimitri Stafendasa. (PAP)

Nowy incydent 
syryjsko-izraelski

Według depeszy AFP nadanej w 
Tel Avivie, w pobliżu granicy sy- 
ryjsko-izraelskiej doszło do no­
wego incydentu: traktor izraelski 
najechał na minę w efekcie czego 
6 Izraelczyków zostało rannych.

Rzecznik armii izraelskiej pod­
kreślił, że incydent miał miejsce w 
górnej Galilei o 700 m od grani­
cy, na terenie Izraela. (PAP)

Mimo trudności ze zbiorem 
i dosuszaniem ziarna — go­
spodarstwa nasienne dostar­
czyły już rolnikom za pośred­
nictwem Centrali Nasiennej 
ponad 70 tys. ton kwalifiko­
wanych nasion zbóż ozimych, 
wykonując zadania w ok. 70 
proc. W ub. roku do tego cza­
su dostawy nie przekroczyły 
10 tys. ton.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje przekroczenie pla­
nowanych dostaw z woje­
wództw poznańskiego, bydgo­
skiego, wrocławskiego, war­
szawskiego i zielonogórskiego 
dla województw kieleckiego, 
krakowskiego i rzeszowskie­
go. Zamiast planowanych 11 
tys. ton nasion żyta, pszeni­
cy i jęczmienia ozimego dla 
tych województw dostarczono 
17 tys. ton.

W województwach: zielono­
górskim, koszalińskim, byd­
goskim i warszawskim zakoń 
czono już zaopatrywanie go­
spodarstw w kwalifikowane 
ziarno. W pozostałych, zakoń­
czenie dostaw spodziewane 
jest w najbliższych dniach, a 
więc co najmniej o 10 dni 
wcześniej aniżeli w ub. roku.

Niezależnie od przedtermi­
nowego realizowania dostaw, 
przedsiębiorstwa zjednoczenia 
hodowli roślin i nasiennictwa 
posiadają nadwyżki ziarna 
siewnego zbóż ozimych w ilo­
ściach przekraczających 11 
tys. ton. Wykorzystano je na 
zaopatrzenie, przede wszyst­
kim rejonów dotkniętych klę­
ską powodzi oraz tych, w któ­
rych zaonatrzenie własne oka- 
że się niewystarczające. (PAP)
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Plenum związkowe
6 bm. odbyło się plenum Za­

rządu Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Handlu 1 
Spółdzielczości poświęcone omó- 
nieniu ostatnich decyzji rządu na 
temat podwyżek płac dla pracow­
ników handlu detalicznego i ad­
ministracji handlowej. .

Dalsze marsze
Przewodniczący organizacji mu­

rzyńskiej w Chicago zapowiedział 
dwa dalsze marsze bojowników 
o prawa obywatelskie w dwóch 
dzielnicach tego miasta.

Nagonka trwa
Przewodniczący indonezyjskiego 

zgromadzenia doradczego generał 
Nasution w przemówieniu wygło­
szonym do studentów zapowie­
dział dalszą nagonkę przeciwko 
działaczom partii komunistycznej.

Surowe kary
Sąd algierski skazał dwóch 

Francuzów i jednego Algierczyka 
na kary śmierci za przestępstwa 
dewizowe i korupcję.

Epidemia w Japonii
W Japonii panuje epidemia za­

palenia mózgu. Spośród 2248 cho­
rych zarejestrowanych w końcu 
sierpnia, zmarło już 658. Naj­
większe nasilenie epidemii notuje 
się na wyspach Kiusiu i Sikoku.

Tajfun szaleje
Około tysiąca zniszczonych do­

mów, kilkadziesiąt zatopionych 
i osiadłych na mieliźnie statków 
oraz zniszczone sady i zasiewy 
ryżu, oto skutki dwudniowych u- 
lewnych deszczów i huraganowe­
go wiatru podczas tajfunu „Ko. 
ra”, który przeszedł nad japoń­
skimi wyspami Mijako-Dżima i 
Isigaki.

Powódź w Syjamie
Ponad 100 tys. mieszkańców do­

znało strat w 7 prowincjach Sy­
jamu wskutek niedawnych powo­
dzi — stwierdza oficjalny komunt 
kat opublikowany w Bangkoku. 
Najbardziej ucierpiała prowincja 
Nongkai, która odcięta jest od 
świata.

Taylor w Tokio
Do stolicy Japonii przybył we 

wtorek gen. Taylor, b. ambasador 
USA w Wietnamie Południowym. 
Podczas kilkudniowego pobytu 
Taylor ma się spotkać z premie­
rem Sato, ministrem spraw za­
granicznych Shiiną i szefem za­
rządu obrony narodowej Japonii 
Kambasijamą. Celu tych spotkań 
nie podano.



Johnson odpowiada 
gen. de Gaulle‘owi

Prezydent Johnson, który odby­
wa obecnie przedwyborcze tour­
nee po kilku stanach USA. przy­
był w poniedziałek do Lancaster 
W stanie Ohio, gdzie wygłosił prze 
mówienie, mające stanowić odpo­
wiedź na wystąpienie prezydenta 
de Gaulle’a w Phnom Penh. Pre­
zydent de Gaulle zaznaczył wów­
czas, że warunkiem negocjacji w 
sprawie Wietnamu jest zobowią­
zanie się Stanów Zjednoczonych 
do wycofania sił zbrojnych z Wiet 
namu Południowego w odpowied­
nim, określonym terminie.

Zgodnie z przyjętym systemem, 
Johnson oświadczył, że Stany 
Zjednoczone gotowe są ustalić do 
kładne terminy wycofania wojsk 
amerykańskich z Wietnamu, za­
leżne to jest jednak od postępo­
wania DRW i zaprzestania rze­
komej „infiltracji”.

Drug^ sprawą poruszoną prze? 
Johnsona był problem redukcji 
sił amerykańskich stacjonujących 
w Europie. Johnson wskazał, że 
Stany Zjednoczone nie noszą się 
z takimi zamiarami i że decyzje 
w tej sprawie będą zależały od 
wielu czynników, m. in. od re­
dukcji sił ZSRR w Europie.

Prezydent USA zwrócił się jed­
nocześnie pod adresem Związku 
Radzieckiego i ChRL, twierdząc 
że niezależnie od aktualnego kon 
fliktu w Wietnamie „należy dą­
żyć do pojednania, które dopro­
wadziłoby do trwałego pokoju” 
Powtórzył on tezę „budowani? 
mostów” łączących Wschód z Za 
chodem. (PAP)

Podrób Generała
Poniedziałek był ostatnim 

dniem wizyty prezydenta Re­
publiki Francuskiej w Nowej 
Kaledonii. Z Numei generał 
de Gaulle udaje się na Nowe 
Hebrydy, będące kondomi- 
nium francusko-brytyjskim, a 
z kolei na Tahiti i do atomo­
wych baz francuskich na Pa­
cyfiku. Następnie szef pań­
stwa powraca do Paryża via 
Gwadelupa.

Na marginesie wizyty gene­
rała w nuklearnym ośrodku 
francuskim na Pacyfiku, mó­
wi się, że eksperyment z eks­
plozją „wzbogaconej” bomby 
atomowej odbędzie się jedy­
nie w wypadku zaistnienia 
pomyślnych warunków atmos 
ferycznych. Chwilowe pro­
gnozy są nie najlepsze. (PAP)

Przemytnik 
przed sądem

W poniedziałek stanął przed Są­
dem Wojewódzkim w Szczecinie 
— Tadeusz Lipski, z zawodu in­
żynier, mający obywatelstwo 
szwedzkie, narodowości polskiej, 
zamieszkały w Sztokholmie.

Akt oskarżenia zarzuca T. Lip­
skiemu wrogą propagandę wobec 
Polski, rozpowszechnianie mate­
riałów, broszur i wydawnictw 
szkalujących nasz kraj i władze, 
a ponadto nielegalne transakcje 
dewizowe <4az przemyt. (PAP)

Sobola i niedziela na drogach

20 osób zginęło-150 wypadków
Tragicznie zakończyła się jazda pirata drogowego na skra­

dzionym samochodzie ciężarowym marki „Star”. Pędząc w 
zawrotnym tempie po ulicach Koszalina potrącił najpierw 
stojącą na chodniku kobietę, a następnie zderzył się z „Sy­
renką”.

Pirat nie zwracał uwagi na 
sygnały milicyjnego radio­
wozu; jechał dalej wywołu­
jąc wszędzie popłoch. Kiedy 
znalazł się we wsi Świeszyno, 
pirat drogowy pędząc z szyb­
kością ok. 100 km najechał 
na kobietę, która stała przed 
sklepem, zabijając ją na miej­
scu. Dzięki pogoni jaką zor­
ganizowali na motocyklach 
mieszkańcy tej wsi, pirata

Polscy specjaliści 
budują chłodnie w NRD
Ponad 300 polskich inżynie­

rów, techników i robotników, 
specjalistów w zakresie urzą­
dzeń chłodniczych, przystąpi­
ło w NRD do budowy czterech 
chłodni kominowych o wyso­
kości 100 metrów dla jednej 
z najnowocześniejszych elek­
trowni, która budowana jest 
obecnie w Thierbach koło 
Espenhain.

Elektrownia ta wyposażona 
będzie w ogromne bloki tur­
binowe o mocy 200 megawa­
tów. Wkład techniki polskiej 
do tej budowy odbywa się w 
ramach umowy o współpracy 
gospodarczej między obu na­
szymi krajami. (PAP)

Posłowie wmawiają pracę w komisjach

Koniec ferii w
W Sejmie kończą się ferie. W kuluarach spotkać już 

można posłów, którzy załatwiają różne sprawy w sekreta­
riatach komisji. Zapewne już wkrótce komisje sejmowe 
zaczną swą normalną pracę. Prawdopodobnie w połowie 
miesiąca zbierze się Prezydium Sejmu, które ustali tryh 
pracy nad projektem planu 5-letniego wniesionego do las­
ki marszałkowskiej w ub. miesiącu.
Według opinii posłów, szcze 

gółowa analiza projektu wie­
loletniego planu rozpocznie się 
jeszcze w bieżącym miesiącu. 
Przypuszcza się, że projekt 
planu i budżetu na rok przy­
szły wpłynie do Sejmu na 
przełomie października i listo 
pada i będzie analizowany od 
dzielnie. Uważa się natomiast, 
że generalna debata sejmowa 
obejmie łącznie oba dokumen 
ty, a więc projekt planu 5-let­
niego oraz projekt planu i bud 
żetu na rok 1967.

Do komisji planu gospodar­
czego, budżetu i finansów 
wpłynęła już większość wnio­
sków uchwalonych przez ko-

Poszukiwania siedziby 
dli Sady NMO

Grupa ekspertów NATO u- 
dała się do miejscowości Ca- 
steau dla zbadania terenu i 
okolicy w związku z ewentual 
nym zainstalowaniem tam 
SHAPE. Casteau jest jedną z 
miejscowości zaproponowa­
nych przez Belgię Radzie 
NATO.

Jak wiadomo, generał Lem- 
nitzer, naczelny dowódca 
wojsk NATO w Europie, odrzu 
cił uprzednio proponowaną 
miejscowość Chievres pod za­
rzutem, że jest zbyt oddalona 
od Brukseli i od wielkich au­
tostrad. Casteau znajduje się 
w pobliżu Mons i autostrad 
łączących Aix-la Capelle z Pa 
ryżem i Brukselą. (PAP)

W Gnieźnie

Przegląd workowych 
zespołów estradowych
Dziś o godz. 19 w Gnieźnie 

rozpoczyna się przegląd ama­
torskich zespołów estrado­
wych Służby Inźyniersko-Bu- 
dowlanej Wojska Polskiego. 
Pierwszy występuje zespół 
„Piastelsi”, w czwartek — 
„Jarki” i „Kormorany”, w 
piątek — „Bobry”. W sobotę 
jako ostatni zaprezentują się 
„Kirasjerzy”.

W niedzielę na stadionie 
gnieźnieńskim sportowcy tej 
samej służby urządzają III 
Spartakiadę, na zakończenie 
której wystąpi Zespół Estra­
dowy Szefostwa Służby Inży­
nieryjno-Budowlanej WP. (p) 

drogowego schwytano dopiero 
po Kilku kilometrach we wsi 
Konikowo pod Koszalinem u- 
krytego w łętach ziemniacza­
nych. Piratem okazał się pra­
cownik koszalińskiego PKS — 
Manfred Maciejewski.

W czasie swej szaleńczej 
jazdy doznał on poważnych 
obrażeń i przebywa teraz w 
szpitalu.

W sobotę i w niedzielę na 
terenie kraju zanotowano 150 
wypadków drogowych, w któ 
rych zginęło 20 osób (w tym 
3 dzieci), a 112 osób odnio­
sło rany. Najwięcej wypad­
ków spowodowali motocykli­
ści (51), kierowcy samocho­
dów osobowych (31) i pijacy 
(22).

W ciągu ostatnich dwóch 
dni Komenda Główna Straży 
Pożarnej zanotowała 91 po­
żarów, w tym 7 dużych. M. 
in. w miejscowości Rychliki 
pow. Pasłęk woj. olsztyńskie 
spłonęła obora w stacji do­
świadczalnej oceny roślin. 
Mimo energicznej akcji 4 o- 
chótniczych straży pożarnych, 
obora spłonęła całkowicie. 
Straty ok. 500 tys. zł; przy­
czyny pożaru ustala komisja.

W miejscowości Pruszno, 
pow. Świdnik, woj. koszaliń­
skie zapaliła się stodoła ze 
zbiorami, maszynami rolni­
czymi. Straty przekraczają 
300 tys. Przyczyną pożaru by­
ła nieostrożność dorosłych.

PAP 

misje, w wyniku ocepy wy­
konania planu i budżetu za 
rok ubiegły.

Wnioski przedłożone przez 
posłów z komisji handlu za­
granicznego dotyczą głównie 
dalszego koncentrowania wy­
siłków na realizacji napiętych 
zadań w dziedzinie eksportu 
maszyn, uzyskiwania większej 
efektywności eksportu rolno- 
spożywczego; wiele uwagi po­
święcono sprawom obrotów z 
krajami socjalistycznymi.

W dziedzinie przemysłu cięż 
kiego posłowie odpowiedniej 
komisji wskazują na pilną po­
trzebę uaktualnienia wielolet 
nich programów produkcyj­
nych dla wszystkich zakładów 
przemysłu maszyn i sprzętu 
rolniczego, rozbudowy zaple­
cza konstrukcyjno-technologi­
cznego fabryk maszyn rolni­
czych. Posłowie zwracają też 
uwagę, że należy podjąć sku­
teczniejsze kroki zmierzające 
do poprawy pracy służb inwc 
stycyjnych i wykonawstwa.

Dużo wniosków wnieśli po­
słowie w sprawach gastrono­
mii. Wskazują oni m. in. na 
konieczność opracowania kom 
pleksowego planu rozwoju ga 
stronomii na lata 1966—70, 
zwiększenia liczby zakładów 
szybkiej obsługi jadłodajni, 
barów mlecznych. W zagad­
nieniach handlu szczególną u-

Decyzje KERM
6 bm. odbyło się posiedze­

nie Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów. Powzięto na 
stepujące uchwały:
• określającą zasady dzia­

łania funduszu aktywizacji 
małych miast i osiedli, posia­
dających nadwyżki siły robo­
czej, których liczba mieszkań­
ców nie przekracza 10 tysięcy 
osób;

• mającą na celu zapewnie 
nie sprawnego wykonywania 
przez Polskie Koleje Państwo 
we i przez transport drogowy 
przewozów jesienno - zimo­
wych;

• w sprawie przebiegu kam 
panii cukrowniczej w 1966/67 
roku;

• w sprawie rozszerzenia 
opieki zdrowotnej nad pracow 
nikami rolnymi oraz członka­
mi ich rodzin. (PAP)

Huragan wyrządził 
poważne szkody

Huragan, który przeszedł w po­
niedziałek po południu wąskim 
stumetrowym pasem przez powiat 
Poddzbice wyrządził znacznie wyż 
sze szkody, niż początkowo przy­
puszczano.

Wichura zniszczyła całkowicie 15 
domów mieszkalnych, 11 obór i 9 
stodół. Kilkadziesiąt stert ze zbo­
żem zostało rozrzuconych na prze­
strzeni kilkuset metrów.

Oblicza się, że szkody wyrządzo­
ne w budynkach mieszkalnych i 
gospodarczych, zerwanych połą­
czeniach telefonicznych i liniach 
wysokiego napięcia — wynoszą 
przeszło półtora miliona złotych.

Otwarcie procesu 
w aferze Ben Barki

W poniedziałek po południu roz 
począł się w Pałacu Sprawiedli­
wości w Paryżu proces sześciu o- 
skarżonych o porwanie i przypu­
szczalne zamordowanie przywód­
cy marokańskiej opozycji polity­
cznej, Mehdiego Ben Barki. Głów­
ny oskarżony, marokański mini­
ster spraw wewnętrznych, gene­
rał Mahammed Ufkir nie zasiadł 
na ławie oskarżonych — pisze w 
swym sprawozdaniu Agencja Frań 
ce Presse. (PAP)

Protest ChRL
Jak donosi Agencja Nowych 

Chin, w poniedziałek 29 sierp­
nia amerykańskie samoloty 
wojskowe zaatakowały małe 
chińskie statki towarowe, pły­
nące normalnym kursem w 
zatoce Bac Bo. Jeden z nich 
zatopiły, a drugi uszkodziły, 
zabijając dziewięciu chińskich 
marynarzy, a siedmiu raniąc.

ChRL kategorycznie zapro­
testowała przeciwko tym pi­
rackim aktom lotnictwa ame­
rykańskiego. (PAP>

Sejmie
wagę, zdaniem posłów, należy 
zwrócić na ulepszenie współ­
pracy handlu z przemysłem 
w systematycznym likwidowa 
niu niedoborów niektórych 
asortymentów towarów, zapew 
nienie terminowości dostaw i 
właściwego sezonowego zao­
patrzenia rynku.

Posłowie z komisji zdrowia 
i kultury fizycznej postulują 
m. in. konieczność właściwe­
go zaopatrzenia placówek zdro 
wia w sprzęt i urządzenia, wy 
korzystanie bodźców wynika­
jących z regulacji płac w służ 
bie zdrowia dla bardziej ra­
cjonalnego rozmieszczenia 
kadr. Posłowie z komisji kul­
tury i sztuki podkreślają w 
swoich wnioskach, że minister 
stwo, udzielając pomocy róż­
nym inicjatywom kulturo­
twórczym powinno w szer­
szym niż dotychczas zakresie 
analizować te inicjatywy.

PAP

ZSRR zakończył kolejną 
serią prób rak:etowych

Związek Radziecki zakoń­
czył kolejną serię prób rakie­
towych.

Agencja TASS ogłosiła we 
wtorek, że obszar Pacyfiku za 
strzeżony dla prób w komuni­
kacie TASS z 25 sierpnia jest 
od 6 bm. wolny dla żeglugi 
morskiej i powietrznej.

Wspomniany obszar Pacyfi 
ku — koło o promieniu 40 mil 
morskich, był miejscem, gdzie 
spadały ostatnie stopnie ra­
kiet nośnych wyrzucanych z 
terytorium Związku Radziec­
kiego. (PAP)

Mamy już 40 tys. lekarzy 
ale na wsi nadal zaniedbania

Pod koniec tego roku liczba lekarzy w Polsce wzrośnie do 
ok. 41 tys. Obecnie przypada u nas przeciętnie jeden lekarz 
na nieco mniej niż 1000 mieszkańców. O ile jednak średni 
wskaźnik liczby lekarzy w kraju stanowi 12,6 na 10.000 lud­
ności— to w woj. kieleckim tylko 6,6, w poznańskim — 
V,1, w rzeszowskim — 7,3, w warszawskim — 8,2. Nadal 
więc utrzymują się dość duże dysproporcje między poszcze-
gólnymi regionami kraju.
W ślad za ogólnym wzro­

stem kadry lekarskiej coraz 
więcej lekarzy osiedla się w 
małych miasteczkach i powia­
tach. Również i na wsi sytu­
acja zaczyna się powoli po­
prawiać. O ile kilka lat temu 
trudno było o kandydatów do 
pracy na stałe wśród ludńo- 
ści wiejskiej, to obecnie szyb­
szy rozwój lecznictwa wiej­
skiego hamowany jest prze­
de wszystkim przez niedosta­
teczną liczbę obiektów służby 
zdrowia. O wzroście zaintere­
sowania pracą lekarzy na wsi 
świadczy m. in. fakt, iż o ob­
jęcie posady w nowej „leka- 
rzówce” ubiega się zazwyczaj 
kilku kandydatów.

Większemu dopływowi ka­
dry lekarskiej w teren sprzyja 
w znacznym stopniu obecny 
system zatrudnienia lekarzy. 
Blisko 80 proc, absolwentów 
medycyny po ukończeniu o- 
bowiązkowego, 2-letniego sta­
żu w szpitalach terenowych, 
pozostaje na stałe w okolicz­
nych miejscowościach.

Osiedlaniu się , lekarzy na 
wsi sprzyjać będzie projekto­
wane nowe udogodnienie w 
tej dziedzinie. Absolwent me­
dycyny pragnący podjąć pra­
cę w wiejskim ośrodku zdro­
wia będzie mógł to uczynić 
bezpośrednio po studiach (u- 
zyskując wszystkie należne z 
tego tytułu dodatki finanso­
we), a 2-letni staż zawodowy 
będzie mógł „odrabiać” dojeż­
dżając do pobliskiego szpita­
la. Projektowana zmiana 
pozwoli na pogodzenie obo­
wiązkowej praktyki szpital­
nej z wykonywaną pracą za­
wodową.

Interesom lecznictwa tere- 
podporządkowanynowego

jest również rozdział przyby­
wających co roku nowych 
miejsc etatoy/ych dla lekarzy. 
W bieżącym poku np. otrzy­
mało ono ok. 1200 nowych 
stanowisk pracy dla lekarzy 
(nie wliczając akademii, in­
stytutów i szpitali entral- 
nych).

Przy
SjSC 

przede

rozdziale nowych 
brane są pod uwagę 
wszystkim najbardziej 

zaniedbane województwa, do

Podręcznik akademicki 
rzadki rarytas

Ponad ćwierć miliona studentów przystąpi za 3 tygodn|e 
do nauki w kilkudziesięciu szkołach wyższych. Jak co r#. 
ku studenci zadają sobie pytanie, czy będą mogli zaopj. 
trzyć się w niezbędne podręczniki i książki.
Jest to bowiem od lat pro­

blem wszystkich studiujących. 
Książek jest o wiele za mało 
w stosunku do potrzeb. Ich 
brak utrudnia, a czasami (stu 
dia zaoczne) wręcz uniemożli­
wia naukę.

Oto krótka charakterystyka 
obecnego stanu rzeczy: Mini­
sterstwo Szkolnictwa Wyższe­
go ocenia, że zaopatrzenie stu 
dentów w podręczniki będzie 
w tym roku lepsze niż w la­
tach ubiegłych, chociaż nie za 
spokoi jeszcze wszystkich po­
trzeb. Ideałem byłoby, aby 
znalazł się na rynku podręcz­
nik dla każdego przedmiotu, 
z którego studenci zdają egza 
miny.

Liczba podręczników powin 
na więc osiągnąć przynaj­
mniej 1000. Niestety, nie ma 
możliwości zaspokojenia wszy 
stkich potrzeb w tym zakre­
sie w ciągu 1 czy 2 lat. Za­
kłada się, że każdy podręcz­
nik powinien być dostępny w 
bibliotekach wydziałowych i 
uczelnianych, ale w praktyce 
i na to nie zawsze można li­
czyć. Ostatnio Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego prze­
prowadziło wśród tych placó­
wek ankietę, która wykazała, 
że księgozbiór każdej biblio­
teki ma poważne niedobory.

Najważniejszą sprawą jest 
zaopatrzenie w podręczniki słu 
chaczy dwu pierwszych lat 
studiów. Na edycji tych właś­
nie książek skoncentrowano o- 
becnie cały wysiłek. Dotyczy 
to też potrzeb słuchaczy stu­
diów zawodowych — wieczo­
rowych i zaocznych.

których należą m. in. bydgo­
skie, lubelskie, łódzkie, war­
szawskie i kieleckie. Każde z 
nich otrzymało w tym roku 
przeciętnie 60—70 etatów. O 
tym, czy zostaną one wyko­
rzystane, zadecydują woje­
wódzkie wydziały zdrowia. 
Wiąże się z tym bowiem spra­
wa mieszkań i „warsztatów 
pracy” w przychodniach i 
wiejskich ośrodkach zdrowia.

PAP

Erhard wycofuje się...
Wbrew różnym oświadcze­

niom podważającym dotych­
czasowe dążenia bońskie do 
utworzenia europejskiej unii 
politycznej, jakie kanclerz Er 
hard złożył kilka dni temu w 
Oslo i w Sztokholmie, oświad 
czył on we wtorek na posie­
dzeniu Prezydium CDU w 
Bonn, że jego starania zacieś­
nienia współpracy gospodar­
czej w całej Europie „nie oz­
naczają odwrotu od dotych­
czasowych wysiłków na rzecz 
ścisłej współpracy politycz­
nej sześciu krajów EWG”.

Aby jeszcze bardziej odciąć 
się od skandynawskich oświad 
czeń kanclerza, które wywo­
łały w krajach Europy zachód 
niej wiele komentarzy, Prezy­
dium CDU ogłosiło komuni­
kat oznajmiający, że „na wnio 
sek kanclerza Erharda Prezy­
dium stwierdza wyraźnie, ze 
CDU trwa niezmiennie przy 
koncepcji europejskiej unii po 
litycznej”.

Na posiedzeniu tym Erhard 
złożył sprawozdanie ze swej 
wizyty w Norwegii i Szwecji 
oraz ze swych starań dopro­
wadzenia do zbliżenia między 
dwoma zachodnioeuropejskimi 
blokami gospodarczymi — 
EWG i EFTA. (PAP)
lllllllllilllłlllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllll
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UCZ SIĘ JĘZYKÓW OBCYCH
PRAKTYCZNIE, SKUTECZNIE
WE WSPÓLNEJ SPRAWIE _

— AKADEMII JĘZYKOWEJ DLA KAŻDEJ 
BERWINSKIEGO 2/3, STALINGRADZKA

Powstał projekt planu 5-je- 
niego, który przewiduje wy, 
danie do 1970 r. ok. 2500 p0(j' 
ręczników i skryptów. Trufli 
no spodziewać się więc, aby 
już w tym roku studenci wszy 
stkich kierunków otrzymaj; 
wszelkie potrzebne książki. Do 
piero od przyszłego roku pod. 
ręczniki dla wyższych uczelni 
będą mieć w drukarniach ta- 
ki sam priorytet, jak książki 
dla szkół podstawowych czy 
średnich. Powinno to w zna. 
cznym stopniu ułatwić i pr2y, 
spieszyć ich druk. (PAP)

Polski statek uratował
Załoga statku rybackiego M. 7 

„Kwisa” — z przedsiębiorstwa po.' 
łowów dalekomorskich „Gryf” » 
Szczecinie uratowała we wtorek 
rano na Morzu Północnym w re. 
jonie Flamborough — 20 mil od 
wybrzeży Wielkiej Brytanii, an. 
gielską 6 osobową rodzinę w tym 
czworo dzieci w wieku od 3-7 lat, 

Korespondent PAP w Szczecinie 
zebrał bliższe szczegóły tego wy. 
darzenia: załoga trawlera „Kwisa” 
pod dowództwem kapitana Satur. 
nina Piotrowskiego, przebywająca 
na łowiskach u wybrzeży Anglii we 
wtorek nad ranem zauważyła mio 
taną przez silne sztormowe fale 
szalupę okrętową. Załoga szalupy 
wzywała ratunku. Polski statek 
natychmiast pospieszył z pomocą. 
Załoga „Kwisa” przyjęła kom. 
pletnie wyczerpanych Anglików 
wraz z łodzią, zapewniając całej 
rodzinie żywność, ciepłą odzież o- 
raz pomieszczenie.

Jak się okazało uratowana rodzi 
na Erwina Kromersala udała się 
w niedzielę szalupą na przejażdżką 
po morzu, wypływając z zatoki 
Grisby. W międzyczasie zerwał się 
sztorm o sile 8 st. B. zaś silnik lo­
dzi uległ awarii. Sztorm potęgo­
wał się, w każdej chwili fala gro. 
ziła przewróceniem łodzi i zato­
pieniem rozbitków.

Trawler „Kwisa” wraz z urato­
waną rodziną zszedł z łowisk, po­
płynął do portu angielskiego Hull, 
gdzie przekazał uratowanych. Spra 
wna i szybka akcja oraz dzielna 
postawa polskich rybaków znała- 
zła uznanie w Anglii. Zaginionej 
szalupy poszukiwano już od kil­
kudziesięciu godzin. Przybyły do 
portu w Hull polski statek powita-

serdeczną owacją. (PAP)no

Autostopowicz 
krwiodawca

Carol Hartley (lat 23) 1 
rfenley-on-Thames (W. Bry­
tania), która podróżowała au­
tostopem po krajach Bliskie­
go Wschodu, oświadczyła, że 
w czasie tego wojażu utrzy­
mywała się ze sprzedaży 
własnej krwi.

Najwyższą cenę — 
pani Hartley — otrzymałam 
w Kuwejcie (28 dolarów 25 
jednorazowe pobranie krwi); 
Najmniej płacono w Grecji 
(8,4 dolara). (PAP)

Pomyłka 
o kilkadziesiąt stuleci
W miejscowości GroeglW 

(w Bawarii) odkopano na P°‘ 
czątku bieżącego roku szki 
let człowieka. W pierwsi 
chwili sądzono, że jest 
szkielet jakiegoś żołnierza 
ostatniej wojny, bo zw!.< 
leżały na stosunkowo mew 
kiej głębokości (60 cm).

Szczegółowe badania W. j 
zały jednak, że są to k “ 
człowieka sprzed 3000 
iat. Informacje tego r°dz J 
podał w tych dniach 
ski urząd kryminalny.

„Koziołki" pław
Na 486 Poznańską Gr^Lic^Jii 

„Koziołki” na dzień 4 *r 
1966 r. wpłynęło 242.630 zaNa° d 
Fundusz wygranych WJran« 
420.339.50 zł. Fundusz na wys 
i stopnia w następnych graC 
rosi 147.146, — zł. „ po

Stwierdzono: 18 „czwórę* „ 
zł 6.066, — 23 „trójki pretniow* j5 
po ł 195. — 815 „trójek” P° 
- 764 „dwójki premiowane 
zł 27.— 12.514 „dwójek” P° 1

Losowanie 487 gry odbędą 
w dniu 11 września 1966 r. 
glu pow. Kościan Rynek o
12.00. K 6503
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Służba nie drużba
KONGRES Oświata i kultura
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Jakaż to służba. — Ano, bieżącego roku ma 
ta, o której czasem bar- wstać już wszędzie 
azo głośno, czasami przybrać właściwe’ 

^□w, przez dłuzszy okres, " • -
ani słowa się nawet nie usły- 
sZy. Służba ekonomiczna w 
przedsiębiorstwach. Organi­
zowana od kilkunastu mie- 
sięcy dużym nakładem trudu 
i wysiłku, wciąż budzi kon­
trowersyjne opinie, chociaż 
celowości jej nikt chyba już 
nie kwestionuje.

Dążenie do ekonomizacji de
cyzji gospodarczych jest po­
wszechne. Coraz powszech­
niejsza jest też świadomość, 
jak złożonym organizmem 
jest przedsiębiorstwo. Te sa­
nie wszystkie problemy, o któ 
rych zawzięcie dyskutuje się 
w odniesieniu do całej gospo­
darki: sprawy centralizacji i 
decentralizacji, bodźców, me­
chanizmu przekazywania de­
cyzji itd. — te same wszyst­
kie problemy istnieją i w 
przedsiębiorstwie. I tam ist­
nieje snrawa zakresu komne- 
tencji dyrektora — i kierow­
nika oddziału; kierownika — 
i mistrza. I tam wyrasta spra­
wa oddziaływania: nakazem? 
bodźcem materialnym? wyróż 
nkniem, mobilizacją i zachę­
tą?

W rozstrzyganiu tych — i 
wielu innych problemów, na­
pierających ze wszystkich 
stron na przedsiębiorstwo — 
duża nomoeą powinna być 
właściwie zorganizowana służ 
ba ekonomiczna. Do końca

ona po- 
wszędzie

. --------kształty.
Rzecz jednak nie w formal-
nej organizacji. Doświadcze­
nie uczy, że nie musi ona iść 
w parze z postępami meryto­
rycznymi — np. rok 1965 był 
okresem wyraźnej intensyfi­
kacji gospodarki, ale w pracy 
służb ekonomicznych zapisał 
się brakiem postępu. Więc 
nie chodzi. tylko o samo zor­
ganizowanie owych służb e- 
konomicznych; chodzi o roz­
winięcie przez nie przewi­
dzianej działalności.

A na tej drodze czyhają 
liczne niebezpieczeństwa. Za­
czynają się one od spraw ka­
drowych. Mamy w Polsce za 
mało ekonomistów z wyż­
szym wykształceniem (nie­
spełna 40 tys. osób) — a i 
nie wszyscy oni pracują w 
Swoim zawodzie. Są woje­
wództwa, gdzie jeden ekono­
mista z wyższym wykształce­
niem przypada na 50 przed­
siębiorstw przemysłowych! W 
przeliczeniu na tysiąc za­
trudnionych, ilość ekonomi­
stów w ostatnich latach nie 
rosła, lecz malała.

Więc — sprawy szkolenia, 
. podnoszenie kwalifikacji, od­

rabiania zaniedbań z lat 1956 
do 1960. To nie wymaga dal­
szych komentarzy.

Sama praca służb ekono­
micznych nastręcza wiele u- 
wag. Jak dotychczas, skupia

się ona raczej na badaniu te­
go, co było: na analizach, o- 
pracowaniach itp. Potrzebne 
to jest, prawda, ale jeszcze 
potrzebniejsze są analizy te­
go, co będzie. Co się zamie­
rza, co planuje: analiza eko­
nomiczna powinna wskazać 
wariant najwłaściwszy. A to 
robi się rzadko.

Nie sprzyja podobnemu sta­
wianiu sprawy występujące 
często rozdrobnienie zagad­
nień ekonomicznych między 
różne „piony”. Obok „głów­
nego ekonomisty” jest prze­
cież w przedsiębiorstwie i 
główny księgowy, jest i dy­
rektor do spraw handlowych. 
Obaj nadzorujący sprawy jak 
najbardziej ekonomiczne. Przy 
takim stanie rzeczy krok tyl­
ko do formalizacji służby eko 
nomicznej, do „odfajkowania” 
jej organizacji i do... pozba­
wienia jej jakiegokolwiek 
wpływu na bieg 
zakładzie.

wydarzeń w

KULTURY
POLSKIEJ

chodzą w parze

Coraz częściej 
nas o potrzebie 
unowocześnienia 
przedsiębiorstwa.

mówi się u 
zasadniczego 

organizacji

Zbliżający się Kongres Kul 
tury Polskiej oraz wszy­
stkie poprzedzające go 

imprezy, jak sejmiki kultural­
ne, sesje popularno-naukowe, 
wystawy, imprezy artystyczne 
(w tym najbardziej masowa — 
Festiwal Kulturalny Związków 
Zawodowych), dostarczają ma­
teriałów do ocen, określają­
cych aktualny stan działalnoś­
ci kulturalnej w Polsce. Atmo 
sfera towarzysząca przygoto­
waniom do Kongresu pełna 
jest twórczego fermentu, for­
mowania wniosków i postula­
tów dążących w oparciu o do­
tychczasowy dorobek do u- 
kształtowania modelu życia 
kulturalnego lat najbliższych.

Jedną z najpoważniejszych 
sił, rozwijających i organizują 
cych życie umysłowe i kultu­
ralne wielotysięcznych rzesz 
pracujących — są związki za­
wodowe. Na temat dorobku

1965 tytułów robotnika kwali­
fikowanego i mistrza przez 
18 238 osób.

— A jak wygląda problem kon­
tynuowania wykształcenia przez 
pracujących, zdobywania średnie­
go i wyższego cenzusu wiedzy?

— Aktualnie uczęszcza do 
szkół średnich zawodowych i 
ogólnokształcących dla pracu­
jących 13 697 uczniów doro­
słych a 11 432 znajduje się na 
studiach wyższych dla pracują 
cych, co eksponuje nas na trze 
cie miejsce w kraju po Warsza 
wie i Krakowie. Nakłada to na 
aktyw związkowy spore obo­
wiązki w zakresie stwarzania 
jak najlepszych warunków i 
atmosfery pracownikom godzą 
cym trud pracy zawodowej i 
obowiązki rodzinne z nauką. W 
tym względzie mamy jeszcze 
wiele niedopatrzeń.

— Jakie ogniwo działalności kul 
turalnej związków zawodowych 
jest najbardziej charakterystycz­
nym sprawdzianem rosnącego po­
ziomu oświaty ogólnej i zawodo-

— Może szwagier co wie. On piechociniec po części, po 
części artylerzysta. Jak, Janek, pamiętasz co może?

Jako jedno 
z naczelnych zadań w tym 
zakresie widzi się wprowa­
dzenie elektronicznej techni­
ki obliczeniowej („ETO”), u- 
możliwiającej błyskawiczne 
przetwarzanie danych w do­
wolnym układzie. Kierownic­
two widz;eć będzie wtedy na 
bieżąco całą skomplikowaną 
sytuację swego przedsiębior­
stwa i podejmować będzie 
mogło decyzje zbliżone do 
optymalnych.

wielkopolskiej organizacji

— Artylerzysta ja, piechociniec tylko z przypadku. 
Dopiero od 14 marca w piechocie. Na ochotnika od nas 
prawie stu chłopa poszło z przeciwlotniczej do 18 pułku, 
6 dywizja. Mnie do 3 batalionu przydzielono. Tam ich już 
niewielu zostało, ledwie 60 chłopa, strach powiedzieć, 
kompania do naszego przyjścia liczyła jakich siedmiu, 
najwyżej dziewięciu żołnierzy. Okropnie ich poszatko- 
wali hitlery poprzednio. Ale ci, co zostali, diabli były nie 
wojsko. Na warsztaty samochodowe od razu my poszli. 
No i udało się. Jatka źrobiła się tam ze szkopów. Ale naj­
goręcej to było na drugi dzień, 16 marca. Na stare miasto 
pchaliśmy się. Ratusz miejski wzięliśmy wtedy i kole­
giatę. Tam była tęga obrona. A potem te maleńkie uliczki, 
ciasne, że choć się rękami jednocześnie o domy po obu 
stronach podeprzeć... Ale szło. Następnego dnia, 17, tak 
samo. Ciągle po prawmj stronie rzeki, na port się pchaliś­
my, bo niby nikt nic nie wiedział, ale słuchy chodziły, że 
szkopy mają ochotę uciekać morzem. Statków to oni w 
porcie mieli, oj, mieli... Tego 17, dzień przed wyzwole­
niem miasta, jak kościół taki braliśmy koło głównego 
placu mało już i mnie brakowało. W ośmiu nas, cała kom­
pania.

— Kompania? Ośmiu? — zdumiał się Florek, w głosie 
jego zabrzmiało wyraźne niedowierzanie.

•— A żebyś kolega wiedział. W Kołobrzegu pod koniec 
to już tak było, że stany jednostek miały czasem nie­
pełne dziesięć, czasem dwadzieścia, jak trzydzieści pro­
cent etatowego stanu to bardzo dużo. Zabitych, rannych 
był huk.

— No i jak tam było? — Danka szybko rozładowywała 
spięcie.

— Jak było? Werwaliśmy się do takiego jednego domu. 
Twardy był, kolumienki od przodu, sklep jakiś rozbity, 
butelek, że Boże mój... Walili do nas z piętra, tak wyglą­
dało. I my od razu na piętro, granaty przed siebie, serie 
i po schodach, skokami. Padł jeden, ale się wdarliśmy. 
Hitlery na drugie piętro, ale tam nie udało się zrazu nam 
weprzeć... Zrobiła się' kotłowanina przy wyjściu na klatkę 
schodową, bo to wyjrzy się, granat do góry i znów do 
tyłu, i jeszcze raz i jeszcze, a oni też nie czekają, sieką, 
im z góry łatwiej. Aż tu raptem od parteru inni skok 
r°bią na nas. Zaczaili się, wpuścili nas, a teraz chcieli 
znieść od dwu stron. Dwóch już mieliśmy zabitych, dwoc 
rannych/ choć ci leżąc, ale wspomagali nas jeszcze. Na­
parli mocno, co tu gadać, wdarli się do nas, ci z góry tez 
zatupotali buciskami, zbiegając swoim, na pomoc. My 
w głąb mieszkania, jedne drzwi, drugie, słaba zapora. 
Złość, aż nosi człowieka, już koniec bliski, a tutaj przyj­
dzie ginąć. Granatów nam brakło. Kapral zaryzy owa , 
Pęczkiem machnął, rąbnęli go, zwalił się nam do tyłu na 
ręce, że swoje jednakże zrobił, to zrobił. Siekanina, ja

mielone kotlety, barykadę nam zrobili sami ze sie le. 
Zza tych nieboszczyków niemieckich waliliśmy teraz o 
szkopów, ci znów się umocnili na piętrzę. Ale już by o 
spokojniej...

Potarł czoło dłonią, spojrzał nagle na gości.

— Jak nazwisko? Tego wuja panienki?
Albin Milak. — Oczy Danki szeroko rozwarły się, 

kupiona chłonęła każde słowo rozmówcy. Milak...
Milak, Milak... nie pamiętam. Nie słyszało, się.chyba. 

Nie, mnie oni nie*byli dobrze znajomi, pamiętajcie, ja 
z Przeciwlotniczej, tylko na ochotnika do tych chłopaków.
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Tam wszędzie, gdzie próbu­
je się wprowadzić ETO do 
praktyki — tam stwierdza 
się, że dotychczasowa struk­
tura przedsiębiorstwa, sy­
stem kierowania, kontroli, 
ewidencji itd., są nieprzysto­
sowane do nowoczesnych po- I 
trzeb. Zadaniem służb ekono­
micznych powinno być stop­
niowe wysuwanie propozycji, 
dotyczących takich zmian w 
całości organizacji przedsię­
biorstwa, które by pozwoliły 
w przyszłości wnrowadz:ć no­
woczesne metody kierowania 
nim.

Te zaś, gdy dojdą do głosu, ■ 
upzynią pracę służb ekono­
micznych jeszcze bardziej po­
trzebną. Lecz pierwszy impuls 
wyjść musi od samych zain­
teresowanych. Powoływane 
już służby ekonomiczne same 
muszą dopracować się zna­
czenia i uznania w nrzedsie- 
hiorstwm. a to nie jest i nie 
będz:e łatwe. Dlatego mówi-* 
mv o tym teraz, kiedy — no 
okres‘e organizacji — służby 
te zaczynają przystenować do 
r>racv merytorycznej. I dlate­
go rozważaniom tvm 
tv<uł, wskazujący na trudno­
ści.
MIROSŁAW KOWALEWSKI

związkowej w dziedzinie kul­
tury oraz perspektyw rozwo­
jowych w tym względzie roz­
mawiamy z sekretarzem 
WKZZ w Poznaniu Jerzym 
Tuszyńskim.

— W czym, w jakich formach i 
kierunkach działania, wyraża się 
główny dorobek związków zawo­
dowych naszego województwa w 
dziedzinie kultury?

— Nasza działalność kultu­
ralna jest integralnie związa­
na z działalnością oświatową. 
Wydaje nam się bowiem — i 
chyba słusznie— że jedna dru­
gą warunkuje. Toteż fakt uzu­
pełnienia w latach 1960—1965 
przez 29 110 osób wykształce- 

I nia z zakresu programu szkoły 
podstawowej uważamy za du­
ży dorobek rad zakładowych 
oraz rezultat harmonijnej 
współpracy wszystkich zainte­
resowanych — aktywu związ 
kowego, młodzieżowego, władz 
oświatowych i większości ad­
ministracji zakładów pracy. 
Jest to zresztą tylko podstawo 
wa forma naszej działalności 
oświatowej. Uruchomiliśmy 
również szeroką sieć różnych 
form szerzenia oświaty poza­
szkolnej wśród dorosłych (uni 
wersytety powszechne, punkty 
odczytowo-dyskusyjne, kursy 
utrwalania wiedzy, języków 
obcych, zespoły samokształce­
niowe i przysposobienia rolni­
czego). W roku 1965 korzystało 
z tych form oświaty przeszło 
49 tys. słuchaczy, a w bieżą­
cym roku liczba ta jeszcze się 
powiększyła.

Niemałym dorobkiem w dzie 
dżinie oświaty zawodowej jest 
fakt uzyskania w latach 1960/

— Chyba czytelnictwo. I to 
zarówno wyrażające się wzro­
stem czytelników bibliotek 
publicznych jak związkowych. 
49 procent czytelników na­
szych bibliotek zakładowych 
to robotnicy. Permanentny 
wzrost czytelnictwa w biblio­
tekach zakładowych zawdzię­
czamy wprowadzaniu ciągle 
nowych form w dziedzinie u- 
powszechniania książki jak 
np. zakładanie punktów biblio 
tecznych na oddziałach produk 
cyjnych (225) czy powoływanie 
tzw. księgonoszy w brygadach 
pracy socjalistycznej (53). Pil­
ną sprawą do załatwienia, jest 
zorganizowanie czytelnictwa w 
zakładach rolnych naszego 
województwa. W przeszło 300 
PGR-ach nie naa bowiem dotąd 
bibliotek zakładowych.

Cenna dla nas jest ciągle 
rozwijająca się współpraca z 
Oddziałem Poznańskim Związ­
ku Literatów Polskich. Więk­
szość literatów poznańskich 
współpracuje z nami od dłuż­
szego czasu, uczestnicząc w or­
ganizowanych przez rady za­
kładowe ■ spotkaniach autor­
skich, -wieczorach literackich i 
imprezach czytelniczych. No-r 
vum w tej działalności są 
planowane wspólnie z Poznań 
skim Oddziałem ZLP Wielko­
polskie Wieczory Literackie.

— A jak wygląda w naszym wo­
jewództwie dorobek związków za­
wodowych w dziedzinie upowszech 
niania sztuki?

— Wydaje się, że wstępem 
do właściwego odbioru sztuki 
jest czynne angażowanie się 
w amatorskiej produkcji ar-
tystycznej. Mamy 
dżinie niemałe 
Amatorski ruch 
przeżywa bowiem 
okresie stagnacji

w tej dzie- 
osiągnięcia. 
artystyczny 
po pewnym 
swój rene-

sans. O ile w roku 1963 mieli­
śmy np. w województwie 583 
zespoły artystyczne skupiające 
około 10 tys. członków, o tyle 
na koniec 1965 roku było ich 
już 766 i prawie 12 tys. człon­
ków. Trzeba przy tym zazna­
czyć, że ambicją większości 
zespołów jest stałe podnosze­
nie poziomu formalnego i ideo 
wego. Pomoc w tych dążeniach 
stanowa działalność Rady Ar­
tystycznej WKZZ współpra­
cującej ściśle z Ośrodkiem In­
strukcyjno-Metodycznym Pa­
łacu Kultury.

Sprawdzianem zarówno ma­
sowości jak i poziomu ama­
torskich zespołów artystycz­
nych był ich udział w impre­
zach II i III Wielkopolskiego 
Festiwalu Kulturalnego orga­
nizowanego przez WTK. Łącz­
nie zarejestrowano 6625 imprez 
z tej okazji z udziałem 1497 
tys. widzów. Nowym doświad­
czeniem dla oceny rozwoju ze­
społów amatorskich jest też 
przebiegający aktualnie Festi­
wal Kulturalny Związków 
Zawodowych.

W dziedzinie upowszechnia­
nia muzyki na uwagę zasługu­
ją nasze Koncerty Poznańskie 
organizowane wespół z Pań­
stwową Filharmonią i „Ex- 
pressem Poznańskim” oraz 
cykl koncertów „Wzdłuż i 
wszerz Wielkopolski” organi­
zowanych razem z „Głosem 
Wielkopolskim” i Państwowym 
Chórem Chłopięcym w Poz­
naniu.

Niemały jest również nasz 
dorobek w upowszechnianiu 
dzieł plastycznych oraz w zbli­
żaniu twórców do środowisk 
fabrycznych. Organizowane 
staraniem WKZZ plenery 
przyniosły już i przynoszą bo­
gaty dorobek prac olejnych i 
grafiki, związanej integralnie 
z naszym województwem i pra 
cą ludzi tej ziemi. Dzieła te 
były dotychczas eksponowane 
na 10 wystawach w Poznaniu 
i Wielkopolsce.

W organizowaniu wystaw 
współpracujemy ściśle z Pa­
łacem Kultury. Jednak zasięg 
tej wspólnej działalności jest 
jeszcze daleko niewystarczają­
cy biorąc pod uwagę ilość pla­
cówek upowszechnienia kultu­
ry działających w Wielkopol­
sce. Wydaje się, że sprawą tą 
winny się szerzej zająć insty­
tucje specjalnie do tego po­
wołane jak Muzeum Narodo­
we i Biuro Wystaw Artystycz 
nych.

— A jak wygląda współpraca 
związków zawodowych z teatra­
mi dramatycznymi i Operą?

— Ta sprawa wymaga szcze 
gólnych kroków propagando­
wych. Inicjatywa winna wyjść 
od teatrów. Pfaca nad pozy-

Dokończenie na str. 4

W mistrzostwach Europy w 
lekkiej atletyce uzyska­
liśmy planowy rekord. 

Wiceprezes PZLA Witold Gie­
rutto powiedział bowiem dzień 
nikarzom w przeddzień rozpo­
częcia mistrzostw: „przyjecha­
liśmy po 7 medali”. Ostatecz­
ny rachunek 
dza. Różnice 
szczególnych 
rachunku.

Wystarczy

w zlocie się zga- 
są jedynie w po- 

pozycjach tego

powiędzieć, że
prezes Gierutto przybył do Pol 
skiego Ośrodka Kultury w Bu 
dapeszcie z czterema reprezen 
tantami naszej drużyny naro­
dowej: Baranem, Rutem, Ja­
skólskim i Szmidtem. Żaden z 
nich nie stanął na podium zwy 
cięzców. A przecież jeżeli cho­
dzi o ostatnich dwóch to pro­
blem polegał jedynie na tym, 
jaka będzie ich kolejność na 
podium-

Było inaczej. Na tym polega 
cały urok sportowej walki. Nie 
jedna gwiazda lekkiej atletyki 
spadła w Budapeszcie z piede­
stału. Czechosłowak Danek 
mógłby odebrać złoty medal w 
dysku już przed startem i wszy 
scy byli co do tego zgodni. W 
walce, tego dnia, znaleźli się 
jednak lepsi i o dziwo trzej re 
prezentanci jednego kraju, 
trzej dyskobole NRD, sprawia 
jąc największą niespodziankę 
mistrzostw. Nie zmieścił się w 
finale Begier. Pięć centyme­
trów zabrakło Piątkowskiemu 
do brązowego medalu. Olimpij 
skiej tradycji stało się zadość, 
kiedy Sidło w finale nie mógł 
przekroczyć 80 metrów i nie 
wszedł do „szóstki”.- Trójskocz 
kom wyraźnie nie wychodziło. 
Józef Szmidt miał trudności z

Medale i dramaty 
na Nepstadionie 

Korespondencja własna z Budapesztu
trafieniem w belkę, a Jaskól­
ski z lądowaniem. Zupełnym 
zaskoczeniem była porażka na 
szej sztafety 4 x 100 m. Praw­
dą jest, że wróżenie temu ze­
społowi medalu było przedsię 
wzięciem trochę ryzykownym, 
ale wejście do finałowej ósem 
ki leżało w granicach możli­
wości zespołu i wynikało z wy 
sokiej pozycji polskiego sprin 
tu. Sztafetę, w której składzie 
biegli: aktualny mistrz Euro­
py na 100 m i wicemistrz Eu­
ropy na 200 m wyeliminowała 
Holandia, której najlepszy 
sprinter, De Winter odpadł w 
półfinale na 200 m. Kontuzja 
Dudziaka wpłynęła niewątpli­
wie na obniżenie wyniku, ale 
jakość wszystkich poprzednich 
zmian była zaledwie dostatecz 
na. ♦

To samo dotyczy także żeń­
skiej sztafety 4 x 100 m Złoty 
medal naszych zawodniczek 
wprowadził w osłupienie na­
wet największych speców. Nie 
dlatego, że dostąpiliśmy przy­
padkowo takiego zaszczytu. 
To było do przewidzenia. Ale 
dlatego, że na ostatniej zmia­
nie wszystko było już straco­
ne. Ewa Kłobukowska, która 
odebrawszy pałeczkę ze stratą 
około 5 — 6 m do prowadzą­
cych trzech innych sztafet za­
wahała się przez ułamek se-

kundy jak gdyby nie wierzyła 
w możliwość zlikwidowania tej 
różnicy. Ruszyła w szalony po 
ścig uwieńczony sukcesem. Tre 
nerzy mierzyli czasy uzyskiwa 
ne przez zawodniczki na swo­
ich odcinkach. Stopery wyka­
zały, że Ewa Kłobukowska 
przebiegła 100 m w czasie 10,2. 
To może wydawać się niereal-
ne, ale kto 
bukowskiej 
ten wynik.

Po biegu

widział bieg Kło- 
musi uwierzyć w

Ewa dzieląc się
wrażeniami powiedziała, że był 
to jej najtrudniejszy start w 
całej karierze sportowej. Była 
szczęśliwa i piekielnie zmę­
czona. Nie wszyscy bowiem wi 
dzieli, że nie biegła ona 100 a 
120 m. Po minięciu linii mety 
jeszcze przez 20 m uciekała 
przed sędzią, który chciał jej 
odebrać pałeczkę, a jak wiado 
mo drużyna nasza kolekcjonu 
je wszystkie zwycięskie pa­
łeczki.

Kiedy w blokach startowych 
zajęli miejsca zawodnicy roz­
poczynający pierwsze zmiany 
sztafet 4 x 400 m., wiadomo by 
ło, że chłopcy w białoczerwo- 
nych kostiumach mają już 
zwycięstwo w kieszeni. Zwy­
cięstwo nie przyszło jednak 
łatwo. Niezwykle bojowa oka­
zała się sztafeta NRF, która 
walczyła z polskim zespołem

na wszystkich zmianach a po­
jedynek Kindera z Badeńskim 
przejdzie do historii mi­
strzostw Europy. Tylko zawód 
nik o takim doświadczeniu i 
odporności psychicznej jak An 
drzej Badeński mógł odeprzeć 
ponad 200 metrowy atak Niem 
ca na ostatniej zmianie.

Liczyliśmy na wiele medali 
w konkurencjach męskich, a 
tymczasem porażki murowa­
nych faworytów osładzały nam 
dziewczęta. Team K-K był nie 
zwyciężony. Irena Kirszenstein 
jest medalową rekordzistką 
mistrzostw (3 złote i 1 sre­
brny). Znacznie większe wraże 
nie robiła Ewa Kłobukowska 
(2 złote i 1 srebrny). Była ona 
bohaterką w naszym zespole- 
Jej kapitalny start, jak z ka- 
tanulty, każdorazowo witany 
był huraganem oklasków.

Obok wielkich triumfów roz 
grywały się małe i duże dra­
maty. Było ich wiele. Wspom 
nę tylko o dwóch. Kazimierz 
Zimny nigdy jeszcze w swojej 
karierze sportowej nie przeżył 
takiej porażki jak w biegu na 
10 km. Załamany i zupełnie 
przybity rozpoczynał ostatnie 
okrążenie kiedy przeciwnicy 
jego, niejednokrotnie zwycię­
żani na innych zawodach, mi­
nęli już linię mety.

Byliśmy świadkami pięknej 
sportowej postawy Włocha Pa
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W poprzek ZSUIt

WOŁGA, WOŁGA.
Wstępowałem na pokład 

lśniącego bielą wołżańskie- 
go stateczku nie bez dozy 
specyficznego napięcia. Oto 

miałem poznać z bliska kró­
lową europejskich rzek, w 
planie była też przejażdżka 
po Morzu Kaspijskim, a po­
nadto współtowarzysze wy­
prawy zapowiadali słynny spe 
cjał: zupę uha.

Szybko zostały za nami na 
brzeźa Astrachania, usiane 
przystaniami. Przemknęliś­
my pod przęsłami potężnego 
mostu, którym wlókł się aku 
rat towarowy pociąg. Ryt­
miczne4 drżenie „Wołgi” (jak­
że by inaczej mógł się nazy­
wać nasz stateczek...!), wzma 
gający się wiatr, wskazywa­
ły, że zdążamy ku morzu peł 
ną mocą silnika.

Na głównym korycie delty 
Wołgi, widoki zdają się przy­
pominać fragmenty drogi 
wodnej Szczecin — Świnouj­
ście. Podobne nizinne brze­
gi, ze zbliżoną (wyglądem) 
roślinnością, chwilami podob­
na szerokość farwateru, a 
przede wszystkim podobny 
— choć intensywniejszy — 
ruch.

Do morza około 70 kilomet 
rów. Mętne wody Wołgi wy­
dają się tutaj stać w miej­
scu. Co kilkanaście minut w 
górę lub w dół rzeki pomyka 
rekinowaty wodolot, tylko 
tylną częścią kadłuba dotyka 
jący wołżańskiej toni. O wie 
le wolniej, dostojnie, przesu­
wają się duże pasażerskie 
statki rzecznej floty, utrzy­
mujące stałą komunikację na 
dłuższych trasach. Od czasu 
do czasu wyłania się sylwet 
ka sporego statku pełnomor­
skiego, jako że dzięki syste­
mowi kanałów z basenu ka­
spijskiego można przedostać 
się na Morze Czarne (kanał 
Wołga—Don), na Morze Bał­
tyckie (droga zwana popular 
nie Wołgo-Bałt), a także Mo­
rze Białe. Płyną więc Wołgą

statki do Rostowa i Odessy, 
do Leningradu i Archangiel- 
ska. Suną karawany ciężko- 
ładownych barek, wprawiane 
v/ ruch siłą mocarnych pcha- 
czy. Niesie Wołga statki — 
tankowce, statki — chłodnie, 
statki — akwaria z żywymi 
rybami dla odległych miast.
Pełno 
kich i 
żących

kutrów, łodzi rybac- 
zwykłych łódek, słu- 

mieszkańcom nad-
brzeżnych osad do przewozu 
siana, baniek z mlekiem, opa 
łu.

Sternik naszej „Wołgi” ma 
sporo roboty z wymijaniem 
ruchliwych łupinek, których 
pełno na rzece. Większe jed­
nostki dają znaki za pomocą 
chorągiewek, wskazując kie­
runek zamierzonego manew­
ru. Przy brzegach, zastygli 
w oczekiwaniu, sterczą na łćd 
kach bardzo tu liczni wędka­
rze. Jest bowiem delta Woł­
gi przebogata w ryby, o czym 
świadczą przekonywująco co 
roczne połowy, sięgające — 
tylko w astrachańskim okrę­
gu — 250.000 ton.

Putina dwa razy w roku ak 
tywizuje ludność ujścia Woł­
gi. Pierwsza faza zaczyna się 
w połowie marca i trwa do 
końca maja, początek drugiej 
przypada na piętnasty, sierp­
nia, obejmuje ona następnych 
90 dni. Putina — sezon poło-

wagi nawet kilkuset kilogra­
mów. To one dostarczają czar 
nej ikry — astrachańskiego 
kawioru, nagrodzonego Grand 
Prix na twystawie świato­

wej w Brukseli. Ale poza tym 
poławia się w basenie ka­
spijskim okonie, sumy i szczu 
paki, węgorze, leszcze i mino 
gi, a także wiele innych ryb, 
których nazwy nic przecięt­
nemu konsumentowi filetów 
z dorsza nie mówią. Nie brak 
tu pewnego gatunku śledzia, 
a także zaaklimatyzowanych 
ryb' z azjatyckiego Amuru.

Cały ów bogaty rybostan, 
charakterystyczny tylko dla 
ujścia Wołgi, niestety, uboże­
je; ubytków, powodowanych 
masowym truciem ryb prze­
mysłowymi ściekami, nie mo­
że odrobić pięć zakładów ho­
dowli narybku jesiotra, wpu 
szczających do wód wołżań-

ko na 25 metrów, ale są ak­
weny, gdzie bywa prawie ty­
siąc. Nie to jest jednak dla — 
jak tu mówią — Kaspija, naj 
charakterystyczniejsze. Sed­
no problemu w czym innym: 
Kaspij wysycha. Położony 
o 27 metrów poniżej poziomu 
mórz, miał w roku 1930 ponad
7 500 kilometrów 
teraz tylko 7 000. 
1930—1961 poziom 
szego jeziora kuli

obwodu: 
W latach 
najwięk- 
ziemskiej

opadł o ponad trzy metry. Mi 
mo iż rzeki wlewają doń co­
rocznie 400 kilometrów (!) 
sześciennych wody. Przyczy­
na? Zalewy na wschodnim 
brzegu morza, potęgujące i
tak już 
nie.

Uczeni 
powaniu 
uchronić 
zagłady.

intensywne parowa-

nie usta ją w koncy- 
projektów, mających 
Morze Kaspijskie od 
Za najbardziej re-

wów to dla rybaków i
związanych z wodą mieszkań 
ców wołżańskiej delty tłuste 
dni, ale zarazem dni wytężo-
nej pracy. Dziesiątki, setki
ton ryb wydobywa się wtedy 
z niezliczonych odnóg rzecz­
nych, zalewów, zatoczek i 
przybrzeżnych wód Kaspij­
skiego Morza. Wszystko to 
trzeba dostarczyć do baz 
wstępnej przeróbki, do kom
binatów przetwórczych 
chłodni.

W największej tu cenie 
ługi, siewrugi i jesiotry,

bie 
ry

by z jednej rodziny, sięgając

Targś fesień 66 O Ł>m,

Ekspozycja
jakości

Sprawnie przebiegają przy 
gotowania do kolejnej 
naszej wielkiej imprezy 

handlowej — XVIII Targów 
Krajowych organizowanych 
pod hasłem „Jesień — 66”. W 
licznych pawilonach na ogro-
mnej powierzchni około
75.000 m kw. powstaje różno-
rodna 
rów,

kolekcja wzorów towa-
które wytwórcy chcą

skiej delty co roku 
nów rybek.

Stateczek zwolnił 
chwilę przybijamy

12 milio-

bieg. Na 
do przy-

stani osiedla Ikriannoje, by 
zabrać na pokład gospodarza 
rejonu sekretarza Rejkomu, 
Władimira Kostina, z zawodu 
nauczyciela. Beknięcie syreny 
i ruszamy w dalszą drogę. Ik­
riannoje prezentuje się raczej 
egzotycznie, spore skupiska 
drewnianych domeczków pod 
akacjami, liczne wieżyczki 
wiatraczków, pomocnych w 
pompowaniu wody i wyso­
kie tyczki telewizyjnych an 
ten.

Kostin, którego opaleniznę 
podkreśla biel koszuli, zna 
swój rejon i wie bardzo du­
żo o sprawach basenu kaspij 
skiego. Schodzimy do kajuty, 
chroniąc się przed tropikal­
nym upałem. Lustruję dokład 
me mapę delty i największe­
go jeziora świata — Morza 
Kaspijskiego. Długość (pół­
noc-południe) 1200 kilomet­
rów, średnia szerokość — 300. 
U ujścia Wołgi głębokie tyl-

alny uznano zamysł odwróce­
nia biegu niektórych rzek i 
skierowania ich ujścia do 
basenu kaspijskiego. Nawet 
wtedy jednak można będzie 
mówić tylko o wyrównaniu 
bilansu wodnego zamknięte­
go morza.

Ale oto i ono. „Wołga” wy­
raźnie zwaii .a, spieszymy na 
pokład. Rzeczne koryto zaczy 
na się tu poszerzać, oddalają 
się od siebie, pokryte bujną 
zielonością, nizinne brzegi. 
Ani skrawka piasku. Woda — 
jak na rzece. Nie wieje wiatr, 
żadnych fal, gdzieś w dali 
statki oraz ginące na horyzon 
cie z prawa i lewa zielone 
brzegi. Rozprażona kula słoń 
ca w zenicie. Wszystko to nie 
odpowiada wizji, jaką podsu 
wała wyobraźnia. Toteż gdy 
po godzinie nasz stateczek 
wykonuje zwrotny manewr, 
by wziąć powrotny kurs na 
Astrachań, nie odczuwa się 
żalu.

A uha? Nie bardzo przy­
stoi kończyć reportaż kuli­
narnym akcentem, lecz kto po 
znał smak tego rosołu na je­
siotrze, z kawałami rybiego 
mięsa, ten mnie rozgrzeszy. 
A pozostałym po prostu życzę 
by zyskali sposobność posma 
kowania tego specjału.

WIESŁAW PORZYCKI
iiiiiiiiiiiuiiiciiiiimimmnmmiiiim iiummiiiiimmmiiiimiiiiimaiiimiiaimmcmmiiiiiMiiiimia

/lekroć oglądam na szkla­
nym ekranie transmisję 
z jakiejś ważnej uroczy 

stości czy wielkiej imprezy, ty 
lekroć — po raz nie wiem któ­
ry; a jednak wciąż jakby na no 
wo — uświadamiam sobie po­
tęgę telewizji i jej totalną nie­
mal ingerencję w prawie wszy 
stkie dziedziny naszego życia. 
Telewizja już bowiem nie tyl­
ko wpływa swym programem 
(zwłaszcza tym dobrym i atrak 
cyjnym) na rozkład popołudnia 
i wieczoru w licznych domach, 
lecz także umożliwia nam obej 
rżenie wielu takich imprez, ja 
kich olbrzymia większość z nas 
nigdy by nie zobaczyła. Tu już 
nie chodzi o teatr — i to jaki! 
— co trafia do najbardziej za­
padłych wsi, nie idzie o film 
tak chętnie oglądany przez mi­
liony telewidzów, ani o progra 
my szkolne, popularno-nauko­
we lub im pokrewne („Eure­
ka”, „Na zdrowie”, „Spotkania 
z przyrodą” itp). Chodzi o gor 
sze czy lepsze — niestety, w 
tej dziedzinie mamy coś nie 
coś telewizji do zarzucenia — 
przekazywanie takich wyda-

Oświata i Kultura
Dokończenie ze str. 3 

skaniem widza (w tym rów­
nież ze środowiska robotnicze 
go) to przecież ich społeczny 
obowiązek. W związkach za­
wodowych znajdą teatry z pe-
wnością -pomoc całkowite
poparcie dla wszelkich inicja­
tyw. Wydaje się, że podstawo­
wym problemem w zakresie 
propagowania teatru i opery 
jest odpowiedni repertuar, do­
stosowany do potrzeb i możli­
wości widowni. Widowni — 
niezależnie od składu socjal­
nego — coraz bardziej dojrza­
łej intelektualnie. Propozycje 
repertuarowe winny więc być 
podawane do publicznej wia­
domości i dyskutowane za po­
mocą ankiet i spotkań. Sądzi­
my, że pożyteczne byłoby rów 
nież organizowanie dwustron­
nych patronatów — teatr i za­
kład pracy.

Rozmawiała:
BARBARA MOSIĘŻNA
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Sport nie 
rżeń jak przykładowo w ubie­
głym tygodniu wiec ludności 
Warszawy w rocznicę wybu­
chu II wojny światowej, jak 
Dożynki Centralne na Stadio­
nie X-lecia w Warszawie, jak 
wreszcie budapeszteńskie Mi­
strzostwa Europy w Lekkoatle 
tyce.

Trzeba przyznać, że poziom 
transmisji jest coraz wyższy, 
choć może sami tego nie do­
strzegamy bo... nasze wymaga 
nia też są coraz wyższe. I wlaś 
nie na tle tych wymagań — bo 
ostatecznie głównie one po- 
zoinny się liczyć w ocenie pro­
gramu tv — transmisje nas nie 
zawsze w pełni zadowalają. O 
ile ta z wiecu mieszkańców 
Warszawy w rocznicę tragicz­
nego Września (zresztą najła­
twiejsza, bo polegająca tylko 
na pracy kamer i doborze naj 
właściwszego obrazu) była bez 
zarzutu, o ile nawet sprawoz­
danie z Dożynek Centralnych 
(znacznie trudniejsze bo choć 
widowiskowe, wymagało jesz 
cze umiejętnego komenta­
rza) mogło zadowolić wszy­
stkich i pod względem obrazu 

। i pod względem tego, co usły­
szeliśmy z ust telewizyjnych 
sprawozdawców, którzy solid­
nie się przygotowali do 
swej niełatwej roli, o tyle nie­
jedną jeszcze można mieć pre­
tensję do jakości komentarza 
z Mistrzostw Europy w Lekko­
atletyce. Co prawda, był to już 
komentarz do tego, c o 
widzimy na ekranie, a nie 
różne achy, ochy i ajajaje, któ­
rych nie szczędzono nam przy 
londyńskich mistrzostwach 
świata to piłce nożnej, ale jesz 
cze wielu telewidzów, a wśród 
nich niżej podpisany, bardzo 
chętnie oglądając mistrzo 
stwa w telewizorze, słuch a- 
ł o radia. I to nie tylko dlate­
go, żeby porównać to, co mó­
wi sprawozdawca radiowy z 
tym, co się naprawdę dzieje na 
stadionie, nie po to, by posłu­
chać Bogdana Tomaszewskie­
go który potrafi spotęgować 
nastrój walki i oddać jej dra­
matyczny przebieg, i nie dlate 
go, że Tomaszewski mówi do­
brą polszczyzną wyjątkowo 
mało zaśmiecaną żargonem 
sportowym a ściślej żargonem 
sprawozdawców sportowych. 
Głównie dlatego, że sprawo­
zdawca radiowy na ooół więcej 
wiedział, był lepiej przygo

peryferie
towany, w przypadkach nie­
pewnych lub wątpliwych szyb 
ciej zdobywał wiadomości 
przynajmniej nieoficjalne. A 
to się ogromnie liczy u kibica 
sportowego, zwłaszcza tego 
przy telewizorze. Nawiasem 
mówiąc to jest zupełnie inny 
typ kibica, który dopiero pow ' 
stal dzięki telewizji. Przyjdzie 
nam chyba jeszcze nie raz nie­
co szerzej omówić tę sprawę, 
jako że nigdy w epoce przed- 
telewizyjnej Polska nie miała 
nawet połowy obecnej liczby 
kibiców sportowych. I żaden 
chyba program nie jest ogląda 
ny na szklanym ekranie tak 
jak sport. Z żadnym też TV 
nie ma chyba tyle kołopotu, co 
ze sportem, który stale kryty­
kowany jest mocno i... bez skut 
ku. Czasami odnosi się wraże­
nie jakby naczelne kierownic­
two TV spychało sport na da­
lekie peryferie swych zaintere 
sowań. Nie chodzi przy tym o 
ilość czasu zajmowanego przez 
programy sportowe, lecz o ich 
jakość.

Mimo tych zarzutów przez 
tydzień niemal w telewizji kró 
lowała królowa sportów, w 
czym raczej zasługa aktorów 
widowiska. A już w sobotę i 
w niedzielę po południu sprawo 
zdania zepchnęły na dalszy 
plan inne programy. Nawet bu 
dzący zazwyczaj emocje tele­
turniej „Wielka gra” upłynął 
jakoś w cieniu oczekiwania na 
połączenie z Budapesztem.

rżeniami. Przykłady „Stawka 
. większa niż życie’1 i „Stara ce­
gielnia”.

Jedyny premierowy spek­
takl „Szczęście Frania” W. Pe- 
rzyńskiego nadany przez ośro 
dek katowicki minął dość bez­
barwnie. Ani jego mocno już 
staroświecka i banalna treść, 
ani też gra aktorów nie zdoła 
ły nikogo wzruszyć i poruszyć.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

przedstawić handlowi jako 
zaopatrzenie nowego sezonu 
wiosenno-letniego oraz cało­
rocznych dostaw tzw. artyku­
łów trwałego użytku.

Cała ekspozycja będzie po­
kazem towarów, składających 
się na cztery podstawowe dzie 
dżiny potrzeb konsumpcyj- 
nych ludności: ubiór, wypo­
sażenie wnętrza mieszkalnego 
i gospodarstwa domowego, 
przetwory spożywcze oraz ar­
tykuły służące potrzebom wy­
korzystania wolnego czasu 
(sprzęt turystyczny i sporto­
wy, zabawki, artykuły pamiąt 
karskie itp.).

Prócz tego Targi Krajowe 
będą wykorzystane do wy­
eksponowania i oferowania 
artykułów zaopatrzeniowych 
oraz nadwyżek zapasów ma­
teriałów i urządzeń produk­
cyjnych.

Jak zwykle Targom towa­
rzyszyć będzie wiele związa­
nych z ekspozycją imprez: 
pokazy mody, popularyzacja 
poszczególnych wyrobów, de­
monstrowanie działania sprzę 
tu zmechanizowanego itp. Dla 
wysondowania opinii odbior­
ców producenci nowych wy­
robów, przewidywanych do 
produkcji w najbliższej przy­
szłości, wyodrębnią z handlo­
wej oferty wszystkie prototy­
py, aby wyrobić sobie zdanie 
o ich przydatności na podsta­
wie powszechnej oceny przy­
szłych odbiorców.

„Jesień — 66” przebiegać bę 
dzie pod hasłem poprawy za­
opatrzenia w handlu i dobrej 
jakości wyrobów. Temu ce­
lowi służy ostra weryfikacja 
eksponatów proponowanych 
do wystawy przez producen­
tów. Zadaniem organizatorów 
jest nie dopuścić do ekspozy­
cji wszystkich brzydkich i 
złych wyrobów oraz takich, 

I których nie można jeszcze za­
gwarantować w masowej pro 

Idukcji. Poprawie jakości służy

także tradycyjny konkurs (jU| 
szesnasty z kolei) „Dobre 
Ładne — Poszukiwane”.

Szczególnie starannie przy, 
gotowany jest do tej jakością, 
wej kampanii nasz najwięk. 
szy wystawca — przemysj 
ciężki. W jego atrakcyjnej 0- 
fercie targowej znajdzietny 
wiele nowości oraz zmoderni. 
zowanych wyrobów trwałego 
użytku. Będą one szczegółowo 
przedstawione zwiedzającym 
z informacją o charakterze 
zmian, zaletach technicznych 
(w porównaniu np. do zagra- 
nicznych wyrobów), o wiek 
kości produkcji. Wiele urzą­
dzeń dla gospodarstwa domo- 
wego* pokazywane będzie w 
działaniu. Pokazy te obejmą, 
zarazem zasady konserwacji, 
do której przeciętny klient 
jest na ogół nie przygotowa- 
ny, powodując tym samym 
liczne usterki w pracy żaku- 
pionego sprzętu.

Trudno nam obecnie mó. 
wić o szczegółach jesiennej 
ekspozycji, będziemy ją przed 
stawiać kolejno podczas trwa­
nia całej imprezy. Należy się 
spodziewać wielu nowości, 
dalszej poprawy wzornictwa 
tak w przemyśle kluczowym 
— do czego jesteśmy już przy 
zwyczajeni, jak i w drobnej' 
wytwórczości.

Targi jesienne zawsze miały 
większy ciężar gatunkowy niż 
każda „Wiosna”, właśnie z u- 
wagi na uczestnictwo w tej 
imprezie przemysłu ciężkiego, 
głównego dostawcy atrakcyj­
nych wyrobów trwałego użyt­
ku dla naszych gospodarstw 
domowych. Jeśli zatem prze-, 
mysł ten zapowiada dobrze 
przygotowaną ofertę handlo­
wą, możemy liczyć na rzeczy­
wiście handlowy charakter 
„Jesieni — 66”, która nie bę­
dzie tylko pokazem atrakcyj­
nych. a niedostępnych nowo­
ści- Co natomiast przygotowu­
je przemysł lekki — przeko-' 
namy się dopiero podczas 
Targów. Jesteśmy wstrze­
mięźliwi w ocenie tych przy-1 
gotowań, bogaci w doświad­
czenia poprzednich imprez, 
podczas których okazywało1 
się, że właśnie przemysł lekki) 
nie mógł się często wywiązv-: 
wać z obietnic targowych. 
Dlatego tym razem — pocze­
kajmy do Targów, (zs)

Medale i dramaty
Dokończenie ze str 3 

sąuale Giannattasio. Wygrał 
on swój półfinał na 100 m 
przed późniejszym brązowym 
medalistą Francuzem Piąue- 
malem. Doznał jednak poważ­
nej kontuzji. Po godzinie z cał 
kowicie obandażowaną nogą 
stanął na starcie finału. Nie 
był zdolny do współzawodnic­
twa, ale zajął miejsce na swo­
im torze i po strzale ruszył do 
biegu z wysokiego startu. Tam 
w przodzie toczyła się szalona 
walka między Francuzami 
Bambuckiem i Piąuemalem,

Niemcem Knickenbergerem a 
naszym Maniakiem. Ten poje 
dynek zakończony w jednako­
wym czasie 10,5 rozstrzygnęło 
dopiero 10-krotne powiększe­
nie zdjęcia fotokomórki. Gian- 
nattasio samotnie prawie przez 
nikogo nie dostrzeżony kulejąc 
pokonał swoją finałową 100- 
metrówkę w cieniu tego wiel­
kiego pojedynku.

Małe i duże dramaty, prze­
ciętność i wspaniałe sukcesy, 
wszystko to przeplatało się 
przez 6 dni budapeszteńskich 
mistrzostw. Wypadliśmy w tej 
walce dobrze czy źle? Repre-

zentanci nasi przywożą do kra 
ju zaplanowanych 7 złotych 
medali. Łączna liczba zdoby­
tych medali — 15, jest naszym 
najlepszym wynikiem w histo 
rii mistrzostw Europy, lepszy® 
od Sztokholmu, skąd przywie­
źliśmy 12 medali- Nie miej®? 
pretensji do tych którzy 
grali. Naszą czołową pozycję 
w europejskiej lekkoatletyce 
utrzymaliśmy na budapeszten 
skim Nepstadionie. Już nieba­
wem spotkamy się z medalo­
wym rekordzistą mistrzostw-*; 
NRD, co zapowiada się niezwy. 
kle atrakcyjnie. Za trzy ia‘a 
następne europejskie spotka®5 
lekkoatletów w ojczyźnie o®11 
piad — Grecji.

BOGDAN DOHNKE 1
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ORZECZENIE 
SADU, NAJWYŻSZEGO 

SPORZĄDZONY ZA GRANICĄ 
TESTAMENT OBYWATELA 
POLSKIEGO JEST WAŻNY 

W KRAJU

Nie wiem, czy wszyscy zwró 
ciii uwagę na program Estrady 
Literackiej pt.: „Pogardzam 
sam sobą” oparty na listach 
żołnierzy amerykańskich z 
Wietnamu. Ciekawie wypadła 
tu połączenie dokumentalnych 
filmów z monologiem aktora 
podającego treść listów. Do­
bór filmów i poziom wykona­
nia złożyły się na dużą war­
tość poznawczą i artystyczną 
programu „Pogardzam sam 
sobą”. To była dobra pozycja, 
będąca tym silniejszym gło­
sem protestu przeciw brudnej 
wojnie, że dobiegającym z tam 
tej strony.

Choć wakacje już się kończą, 
czego dowodem powrót na e- 
kran wielu cyklicznych pozy­
cji (najbardziej nas chyba ucie 
szyła pierwsza wizyta „Tele — 
Echa”) ciągle jeszcze odczuwa 
my posuchę w teatrze TV, któ­
ry ratuje się jak może powtó-

Sąd Najwyższy rozstrzygnął
sprawę ważności na obszarze Pol­
ski testamentu sporządzonego 
przez obywatela polskiego za gra­
nicą. Sprawa dotyczyła spadku, 
jaki otrzymała mieszkanka Kali­
sza p. Antonina G. po swym 
zmarłym w Australii bracie Józe­
fie K. Przed ^fniercią sporządził 
on testament, w którym wyzna­
czył Antonihę G. swą jedyną 
spadkobierczynią, zapisując jej 
cały posiadany majątek.

Okazało się- jednak, że do au­
stralijskich aktywów spadkowych 
rościło sobie pretensje jeszcze kil­
ka zamieszkałych w kraju osób, 
spośród dalszej rodziny zmarłego. 
Aby więc Antonina G. mog’a 
wejść w posiadanie zapisanych jej

dóbr, konieczne było, by polski 
sąd urzędowo uznał jej\prawa do 
spadku. Zgłosiła więc do Sądu Po­
wiatowego w Kaliszu odpowiedni 
wniosek o ogłoszenie treści testa­
mentu oraz stwierdzenie, że na 
mocy tego dokumentu, ona i tylko 
ona, dziedziczy cały majątek po 
znAarłym bracie.

Sąd Powiatowy wniosek ten od­
dalił uznając, iż przekazany z Au­
stralii testament Józefa K. jest w 
kraju nieważny. Spadkodawca — 
jak stwierdził sąd w uzasadnieniu 
swego orzeczenia — był obywate­
lem polskim, zmarł w Australii i 
tam też spisał swą ostatnią wolę, 
stosując się przy tym jedynie do 
przepisów australijskiego prawa 
spadkowego. Przy sporządzaniu 
testamentu nie została zachowana 
żadna z form przewidzianych dla 
tego rodzaju dokumentów przez 
obowiązujące w Polsce prawa spad 
kowe, co zdaniem sądu, powoduje 
nieważność testamentu Józefa K

Nie zgadzając się z tym orze­
czeniem, Antonina G. wniosła od 
niego rewizję do Sądu Wojewódz­
kiego w Poznaniu. W rezultacie 
sprawa znalazłt ńę na wokandzie 
Sądu Najwyższego, dokąd przed

jej ostatecznym rozstrzygnij6®
zwrócił się Sąd Wojewódzki z na 
stępującym pytaniem: „Czy W*' 
ny Jest testament obywaj 
polskiego sporządzony za gran 
a czyniący Jedynie zidość wy®0" 
gom prawa obowiązując^0

testaW®1'miejscu sporządzenia 
tu?”.

Na pytanie to Sąd NajWJ*zy 
twierdM‘udzielił odpowiedzi — 

cej formułując równocześnie 
ną na przyszłość zasadę Pra' 
Głosi ona: „Testament, sporzfl 
ny przez obywatela polskie^0 
granicą, odpowiadający, c0 
formy, prawu miejsca Jego 
rządzenia, Jest pod względ61”,0 
my ważny na obszarze Folsk1 •

Mimo więc opóźnienia sp°w 
wanego długotrwałym postęp 
niem sądowym, Antonina d- 
trzyma zgodnie z wolą test8,nje 
australijski spadek. Jedn°cZ^^ j 
ogłoszone w związku z tą SP 
orzeczenie Sądu Najwyższeg°> _ 
re obowiązuje wszystkie ■ i 
niższych instancji, zapobieg” 6 Jl 

się w P0^’ |przyszłość rodzącym : .
nych sprawach wątpliwości0^ t



Za lasem, za borem
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Czas przemian społecznych 
odbija się także na topo­

li. Mapa Wielkopolski 
’Sed 30 laty jest już nie- 
ttualna. Wiele dróg polnych 
pieniło się w wygodne as- 
JtoWe szosy, wiele wsi roz- 
Slo się i tyle przyjęło cech 
miejskich, że administracyjne 
kryteria nie odpowiadają 
ówdzie. Damasławek w po- 
Lcie wągrowieckim, Nekla 
..powiecie wrzesińskim, Tar- 

w0 w powiecie poznań-
Zbiersk w powiecie 

kaliskim są już bardziej miej 
tó niż niejedno utytułowane 
miasteczko. Gdy taka wieś 
;e5ZCze bardziej pogłębi swoją 
^iejskość w wyrazie urbani­
styczno-architektonicznym i 

względem wzrostu zajęć 
pozarolniczych, wtenczas Ra­
ja państwa nada jej rangę 
osiedla lub miasta. Gorzej jed 
jak. edy noło^ona iest blisko 
miasta. Przykładem takim 
jest Cielcza.

Od prawie pół wieku roś­
nie ona w cieniu Jarocina. 
Przejeżdżający od strony Po­
dania nie posądziłby tę wieś 
położoną 4 km przed miastem 
o to, że ma 10 km ulic i bli-

1800 mieszkańców. Prawie 
te równa się miastom: Żerko­
wowi i Pogorzeli, jest więk­
sza od Ostroroga i Rychwału. 
Ćo roku przybywa jej i do­
mów i ludzi. W ciągu 20 lat 
podwoiła się liczba mieszkań- 
tów, wybudowano 120 do­
mów mieszkalnych, wybuduje 
sip dalszvch 80. Na przeszło 
!N zagród tylko 33 spełnia 
kcelni funkcje gospodarskie, 
MO — to właściwie domy z 
małymi działkami. Cielcza 
jest właściwie satelitą Jaro- 
dna. Prosta sprawa — włą- 
tzyć Cielczę do Jarocina! Nie- 
itety, nie można. Na prze- 
szkodzie stoi prawie 2-kilo- 
metrowy las. Nieszczęście czy 
iobrodziejstwo- Chyba to

nosc we wsi wielu ludzi po­
winna przyczyniać się do ła­
mania się więzi sąsiedzkiej i 
kontroli społecznej, wprowa­
dzać w pewnym sensie poczu­
cie obcości. Interes wspólno­
ty, tak mocny we wsiach tra­
dycyjnych, przestaje 
swoje znaczenie.

mieć

ze- drugie.

y- 
er

Przypatrzmy się bliżej. 
Większość mężczyzn, ojców 
rodzin, pracuje w Jarocinie i 
(Witaszycach. Rodzinna wieś

0* 
u-
0*" 
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e-

staje sie właściwie 
Kem noclegowym, 
rodu zmienia sie 
tradvcyjny podział

tvłko miej 
Z tego po- 
w rodzinie 
ról i funk-

d- 
?i, 
żo*

tji. Matka przeważnie prze i- 
Mje ster domu. Głos jej o ile 
lie jest decvdującv, to przy- 
taimniej równoważny z gło- 
® ojca. Codzienna nieobec-

Wydawałoby się, że tak sa­
mo będzie w Cielczy. Było 
owszem, ale przed kilku laty’ 
Podobno na trzech dorosłych 
mieszkańców dwóch było 
„adwokatami”, a jeden „pro­
kuratorem”. Lubowano się w 
procesach sądowych, nie wia­
domo, czy dla emocji, czy ra­
czej dla obrony honoru ro­
dzinnego i osobistego. Obec­
nie Cielcza się skonsolidowa­
ła, więź sąsiedzka i kontrola 
społeczna wzięły górę. 
Wzmógł się patriotyzm lo­
kalny. A więc mimo całego 
procesu przemian zachowały 
sie dodatnie cechy społeczno­
ści wiejskiej.

Myślę, że w tym duża za­
sługa wspomnianego lasu, któ 
ry nie tylko fizycznie, ale i 
psychicznie odgradza Cielczę 
od Jarocina, równocześnie 
koncentruje uwagę miesz­
kańców na własnym środo­
wisku mieszkalnym. Po wpro­
wadzeniu do mieszkań miej­
skich urządzeń zjawiły się tu 
tendencje do wprowadzenia 
miejskich cech na zewnątrz. 
Wspólnymi siłami z 10 km 
wewnętrznych dróg polnych, 
6 km otrzymało żużlową na­
wierzchnię, rozpoczęto zakła­
danie chodników, przeprowa­
dzono elektryfikację. Planu­
je się skanalizowanie wsi. 
Szefem tej całej akcji jest 
sołtys Stanisław Matysiak, 
wsparty grupą innych autory­
tetów: radnego powiatowego 
Kazimierza Grzelaka i kie­
rownika szkoły Czesława 
Antczaka.

Przyszła też kolej na pobu­
dowanie świetlicy. Cukrow­
nia witaszycka ofiarowała ba­
rak. 50 cielczan w kilku 
dniach rozebrało go i posta­
wiło na placu opodal szkoły. 
Kino objazdowe ma więc 
gdzie wyświetlać filmy, jest 
też gdzie urządzać zebrania. 
W najbliższej przyszłości u- 
rządzi się tu klubo-kawiar- 
nie.

Szkoła jest tu najbardziej 
cenioną instytucją. Trzech jej 
absolwentów otrzymało już

stopnie doktorskie, kilkunastu 
— magisterskie. Wychodzący 
z niej wszyscy prawie zdają 
egzaminy do szkół średnich. 
To się liczy w opinii wiej­
skiej. Ale budynek z r. 1899 
już od dawna był za ciasny. 
Zapadła we wsi decyzja: roz­
budować. Mieszkańcy zade­
klarowali pieniądze i robociz­
nę. Przy finansowej pomocy 
Powiatowej i Gromadzkiej 
Rady Narodowej zakupiono 
152 tysiące cegieł 250 łopat 
w rękach cielczan w ciągu 
półtora tygodnia wykopało 
fundamenty. Kierownik szko­
ły zamienił się w kierownika 
wiejskiej inwestycji i jej za- 
ooatrzeniowca. Już w tym ro­
ku nowa część szkoły znaj­
dzie się ood dachem.

Przypatrzmy się z kolei, co 
dla wioski oorócz administra­
cyjnych władz powiatowych

zrobił Jarocin, którego do­
bra produkcyjne pomnażają 
robotnicy z Cielczy. Pomaga­
ła, owszem, Cukrownia wit>- 
szycka. Jarocin — prawie nic. 
Traktuje Cielczę jako zwykłą 
maleńką wioskę. Dowodem 
tego chociażby zaopatrzenie. 
Jest tu (na prawie 2 tysiące 
mieszkańców) jeden jedyny 
sklep z artykułami „miesza­
nymi”. Robotnicy więc z pra­
cy wracają nie tylko zmęcze­
ni, ale i obarczeni zakupami. 
Przywykli. Z konieczności. 
Przydałaby się Cielczy jakaś 
filia ośrodka zdrowia. Tym 
więcej, że autobusy na odcin­
ku Cielcza—Jaroćin są prze­
pełnione, choremu niełatwo 
dojechać i w dodatku długo 
wyczekiwać na przyjęcie w 
ośrodku iaronińskim. Podob­
no te dojazdy i czekania są 
gorsze od choroby.

Cóż z tego. Dla Jarocina 
Cielcza leży — przepraszam, 
że na zakończenie posłużę się 
wstępem do bajek: „Za la­
sem, za borem...”

JÓZEF PIEPRZYK

Obozowe laio

ZMS-owców Wielkopolski
rganizacja ZMS na terenie naszego województwa wła­
ściwie wykorzystała tegoroczne lato. Na pierwszym 

miejscu postawiono oczywiście wypoczynek, a główną for­
mą realizacji tego programu były różnego rodzaju obozy.

Część z obozów nastawiona 
była przede wszystkim na szko 
lenie aktywu funkcyjnego 
(tzw. obozy szkoleniowo-wy­
poczynkowe), a część na wy­
poczynek i szkolenie (tzw. obo 
zy wypoczynkowo-szkolenio- 
we — przeprowadzano na nich 
szkolenie szeregowych człon­
ków organizacji). W sumie o- 
bozów obu wymienionych po­
wyżej typów było w lecie 1966 
— 63, z czego 80 proc, zloka­
lizowano na terenie wojewódz 
twa poznańskiego jak: Siera­
ków, Wolsztyn, Chodzież, Mar­
gonin k. Chodzieży, Wieluń k. 
Wolsztyna, Rudno, Kania pow. 
Ostrów czy Rybakówka pow. 
Trzcianka.

zu w ubiegłym roku na lotni­
sku w Kobylnicy w pełni zda­
ła egzamin i w r. 1967 ZMS- 
owcy chcą zorganizować wię­
cej podobnych obozów). M. in. 
Zarząd Dzielnicowy ZMS Po­
znań Grunwald szkolił ponad­
to w Chodzieży nowe zastępy 
organizatorów sportu i tury­
styki. W sumie we wszystkich 
obozach wzięło udział około
4000 
ców, 
typu 

w

wielkopolskich ZMS-ow- 
z tego 2400 w obozach 
szkoleniowego.
dalszym ciągu najpoważ

fi­

li

ra 
eh

Dnia 4 września 1966 r. zmarła, w 59 roku 
życia, po ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., ukochana ciocia i kuzynka, śp.

Maria Szarata
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim żalu pogrążona 

SIOSTRZENICA Z MEŻEM, DZIEĆMI

Notatnik kulturalny
KULTURA NA SESJI RADY 

NARODOWEJ

Najbliższa październikowa sesja 
RN Poznania poświęcona będzie 
sprawom kultury — kierunkom 
rozwoju działalności kulturalnej w 
nowej pięciolatce. Poprzednia se­
sja RN Poznania poświęcona kul­
turze miała miejsce w 1962 r.

460 BIBLIOTEK

Autorzy złożonego już do druku 
Informatora o bibliotekach poznań 
skich St. Kubiak i J. Dembski do­
szukali się w Poznaniu 460 wiel- 
kich publicznych księgozbiorów. 
Wiele z tych bibliotek mieszczą­
cych się w zakładach pracy i in­
stytucjach naukowych praktycz­
nie rzecz biorąc nieznane było na­
wet specjalistom bezskutecznie po 
szukającym książek lub nawetica­
łych zakamuflowanych księgozbio 
rów. Wszystkie te tajemnice biblio 
tek odsłoni dopiero informator, 
który powinien ukazać się w poło 
wie przyszłego roku.

„KONFRONTACJE” PO RAZ 
DRUGI

Po raz drugi odbędzie się w Poz 
naniu w Teatrze „Marcinek” Prze

gląd Współczesnych Sztuk Lalko­
wych „Konfrontacje”. W festiwa­
lu, który rozpocznie się 24 bm i 
trwać będzie do 29 weźmie udział 
6 teatrów lalkowych z Warszawy, 
Torunia, Wałbrzycha, Bielska Bia 
łej, Białegostoku i Poznania. Wi­
dzowie zobaczą w sumie 7 przed­
stawień, dwa z teatru gospodarzy 
i 5 gości. Teatr warszawski „Guli 
wer” pokaże sztukę Z. Wojcie­
chowskiego „Która godzina?”, 
teatr „Świerszcz” z Białegostoku 
„Skowronka” K. Orskiego, „Baj 
Pomorski” z Torunia „Szaradę 
prof. Greniusa” A; Baszkowskiego, 
Teatr wałbrzyski sztukę J. Ośnicy 
„O chłopie co wszystkich zwo­
dził”, a „Banialuka” z Bielska 
„Pendrka Wyrzutka” S. Thomer 
sena. W czasie festiwalu odbędzie 
się też wiele spotkań, referatów i 
prelekcji teoretyków teatru i li­
teratów.

KONKURS DLA 
BIBLIOTEKARZY
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I RODZINĄ
Poznań, Prądzyńskiego 47. 31697g

wy 
sta

Dnia 5 września 1966 r. zmarł, w piątej wioś- 
n!e życia, nasz jedyny, najukochańszy, nigdy 
niezapomniany syneczek, wnuczek i siostrze­
niec, śp.

Dareczek Bachórz
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7 bm. 

0 godz. 12.10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

RODZICE I RODZINA
poznań, p]ac Kolegiacki 1? m. 9. 31746g
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Stanisława Stróżyńska
Weszła od nas na zawsze, po długich i ciężkich 
lerpieniach, nasza najdroższa siostra i ciocia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go- 
Zln*e 11, z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona
p K U 1,

Chwiałkowskiego 19. K6581
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^nia 4 września 1966 r. zmarł, nasz długoletni 
pracownik

Stanisław Maciejewski
ka^ Zmar1^ straciliśmy cenionego pracowni- 

’ Szczer«go i życzliwego przyjaciela.
o g°5rZeV odbędzie się w środę, dnia 7 bm.

zinie 17 z cmentarza na Starołęce.

zakładowa komitet zakł. pzpk 
dyrekcja i współpracownicy 

zakł, Wytw. Ogniw i Baterii „Centra”
w Poznaniu. K6583

°nwaidzki u.

Oprócz obozów szkolenio­
wych zorganizowano także kil­
kadziesiąt obozów wędrow­
nych: w tatrzański pas kon­
wencji, po Pojezierzu Kaszub­
skim, po Mazurach, 'szlakiem 
nadmorskim (Elbląg — Gdańsk 
— Gdynia) i inne. Zapocząt­
kowano również obozy specja 
listyczne (próba takiego obo-

niejszą bazą obozową jest ośro 
dek wypoczynkowy w Rudnie 
pod Wolsztynem. Tam zlokali­
zowano w bieżącym roku 33 
obozy, w sumie około 1800 
osób.

Na wszystkich obozach pro­
pagowano ideę samorządności 
rad obozowych. Rady te czu­
wały nad dyscypliną obozową 
i realizacją ustalonego poprze­
dnio programu. Szkolenia od­
bywały się wyłącznie syste­
mem seminaryjnym (zarzuco-

no jakiekolwiek wykłady), w 
oparciu o przeczytaną przez 
uczestników obozu lekturę. 
Tematyka szkoleń obejmowa­
ła zagadnienia: organizacyjne 
ZMS, społeczno-gospodarcze i 
historyczne w związku z Ty­
siącleciem Państwa Polskiego, 
a także tematy ściśle specjali­
styczne w przypadku szkoleń 
dla działaczy funkcyjnych. Nie 
zapomniano przy tym o spot­
kaniach z ciekawymi ludźmi 
i tak np. obóz rudneński od­
wiedzili m. in.: P. Bystrzyc­
ki, G. Górnicki, J. Kułtuniak 
i Z. Romanowski. Wielkim 
powodzeniem cieszyły się spar 
takiady obozowe, jak również 
— w ramach przeszkolenia tu­
rystycznego: praktyczna na­
uka biwakowania.

Osobną kartę stanowią pra­
ce społeczne, które można by 
podzielić na: prace na rzecz 
ośrodka, w którym przebywa­
ła dana grupa młodzieży ZMS- 
cwskiej, prace w lesie (w

Frzypominamy o konkursie dla 
bibliotekarzy ogłoszonym w lutym 
br. przez WKZZ i Wydział Kultu­
ry PRN — Poznania. W konkursie, 
którego celem jest ożywienie pra 
cy bibliotek i nagrodzenie najspra­
wniej pracujących bibliotekarzy 
mogą wziąć udział bibliotekarze z 
wszystkich bibliotek publicznych 
Poznania. WKZZ ufundowała war­
tościowe nagrody. Rozwiązanie 
konkursu nastąpi w lutym przy­
szłego roku.

RUCH W SALI WIELKIEJ

Krążą po mieście pogłoski, że bu 
dowana z wielkim wysiłkiem re­
prezentacyjna Sala Wielka Pałacu 
Kultury świeci pustkami. Liczby 
podane przez dyrekcję Pałacu w 
sprawozdaniu z 260 dni jej ek­
sploatacji przeczą jednak tym po­
głoskom. Odbyło się w niej ponad 
180 imprez, dla blisko 108 tysięcy 
widzów (średnio 22 imprezy mie­
sięcznie). Nie wiadomo tylko co 
kryje się za tymi liczbami? Impre 
zy artystyczne i popularno-nauko­
we czy narady, zebrania i akade­
mie? (ob)

Duszniki

Rudnie np. przy korowaniu
drzew) i w gospodarstwach 
rolnych. Obowiązkiem każde­
go uczestnika obozu było prze 
pracowanie przynajmniej 10 
godzin społecznie. Wszyscy wy 
poczywający i szkolący się na 
obozie rudneńskim brali też 
udział przy budowie szosy.

(ad)

Odbyły się tu rejonowe dożyn­
ki, w których uczestniczyli miesz 
kańcy okolicznych wsi oraz goś­
cie z Szamotuł i Poznania. Obec­
ny był m. In. przewodniczący Pre 
zydium PRN — inż. Marian Dob- 
kiewicz. Przemówienie okolicz­
nościowe wygłosił przewodniczący,
Prezydium GRN Władysław
Łajsa. W części rozrywkowej po­
pisywał się m. in. miejscowy ze­
spół śpiewaczy „Halka”.

(wd)

Dnia 4 września 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza kochana matka, teścio­
wa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 73, śp.

Antonina Szynulska
z domu DWOJAK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7 bm. 
o godz. 11.35 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

Strapiona
RODZINA

Pracownicy poszukiwani
PHD „Jubiler” w Poznaniu, plac Wolności 3 — za 
trudni:
— KIEROWNIKA SKLEPU branży jubilersko-zegar- 

mistrzowskiej oraz
— ZEGARMISTRZÓW we WRZEŚNI i KOLE. W6353

Pracownik, znający prace 
betonowe, stolarskie, do 
ogrodnictwa, potrzebny. 
Bukalski, Umułtowska. do 
jazd z Garbar trolejbu-

Przyjmę ślusarza ze zna 
jomością spawania elek­
trycznego, gazowego oraz 
ucznia ślusarskiego. War­
sztat Mechaniczny — Po­
znań, Garbaty 93/95.

31732g

Poznań, ul. Wronlecka 13 m. 5. 31805g

Dnia 4 września 1966 roku zmarł nagle, nasz 
długoletni pracownik, mistrz Działu Mechanicz­
nego

tow. Marian Michalak
lat 41.

Zakład stracił wzorowego 1 sumiennego pra­
cownika.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 8 września o godz. 15 

w Swarzędzu.
POP RADA ZAKŁADOWA

RADA ROBOTNICZA I DYREKCJA W. E.M. E. 
w Poznaniu

K6609

Dnia 5 września 1966 r. zmarła nagle namasz­
czona Olejami św., moja ukochana żona, dro­
ga córka, siostra, bratowa, szwagierka i cioćia, śp. 

Zofia Cyrankowska
Z domu EFFENBERG

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza Bożego 
przy ul. Bluszczowej.
• Pogrążeni w głębokim

MĄŻ I RODZINA
Poznań, ul. Gwardii Ludowej 20 m. 1.

8 bm. 
Ciała,

żalu

31724g

Franciszek Suchanke 
emerytowany maszynista PKP 

umiłowany, najlepszy, całym sercem oddany 
nam ojczulek, drogi brat, szwagier i wujek, 
zmarł 5 września 1966 r., opatrzony Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 75.

Pogrzeb drogiego Zmarłego odbędzie się w 
czwartek, dnia 8 bm. o godz. 15.40 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W imieniu pogrążonej w smutku rodziny 
— zawiadamia

HALINA SUCHANKE - STAFF
Poznań, Gwardii Ludowej 39. 31790g

Zarząd Międzynarodowych Targów Poznańskich — 
zaangażuje zaraz:
— STRAŻNIKÓW — emerytów na okres jednego 

miesiąca — oraz
■ 1 PRACOWNIKA FIZYCZNEGO do obsługi 
Zgłoszenia przyjmuje Samodzielna Sekcja

w Poznaniu, ul. Głogowska

Dnia 5 września zmarł

nr 14, pok: 115.

. !nd. 
Kadr 
K6430

niespodziewanie, po
krótkich cierpieniach, mój najdroższy, nieza­
pomniany mąż, ukochany tatuś, brat, szwagier, 
wujek, dziadek, przeżywszy la 64, śp.

LEON JAGŁA
dyrektor Państwowego Domu Opieki 

w Owińskach
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm.

o godz. 13.55 
nikowie.

31747g

na cmentarzu komunalnym -a Ju-

Pogrążona w głębokim smutku 
. ŻONA Z SYNEM I RODZINĄ

Dnia 5 września zmarł nagle

LEON JAGŁA
zasłużony, długoletni dyrektor Państwowego 
Domu Opieki dla Dorosłych w Owińskach 
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Powstańców Wlkp. oraz Brązowym Krzyżem 

Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 wrze­

śnia 1966 r. o godz. 13.55 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Pamięć o Nim wśród nas pozostanie na zaw­
sze.

PRACOWNICY I PENSJONARIUSZE
31744g

Dnia 5 września 1966 r. zmarł, po krótkich 
cierpieniach

Leon Jagła
dyrektor Państwowego Domu Opieki dla Doro­
słych w Owińskach,(Odznaczony Krzyżem Pow­
stańców Wielkopolskich i Brązowym Krzyżem 

Zasługi.
W Zmarłym straciliśmy długoletniego i su­

miennego pracownika oraz dobrego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 września br. 
o godz. 13.55 na cmentarzu na Junikowie.

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY 
NARODOWEJ W POZNANIU 

POLSKI KOMITET POMOCY SPOŁECZNEJ 
RADA POWIATOWA W POZNANIU.

31745g
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seni. 31146g
Ucznia piekarskiego, po­
wyżej lat 16, przyjmę. Lu 
bóń. Powstańców Wlkp. 
15^30554g 
Pctrzebna pomoc do dzie 
ci. Zgłoszenia: Poznań, — 
Matejki 65 m. 7, godz. 16

Sp

—18. 30560g
Potrzebna zaraz, kwalifi­
kowana obciągaczka. Po­
znań, Botaniczna 20, tel.
425-87. 30574g
Potrzebna pomoc domo­
wa, dochodząca (okolice 
Sołacza), uczciwa, do lat 
55. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 30566g.

MUZEA

Sprzedam ortalion wło-< 
ski, damski, mało używa 
ny. Tel. 477-91. 30609g
Skul er Lambretta 150 LD 
— sprzedam. Poznań, ul. 
Słowackiego 17 m. 8.
______________________30616g
Okazyjnie sprzedam, sy­
pialnię, maszynę do pisa 
nia. szycia, krzesła, stoły, 
fotele, telewizor, czeski 
piec gazowy. Poznań. Dłu
ga 11 m. 6. 30632g
Odstąpię ogródek działko 
wy na Wildzie. Adres — 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 30628g.

stawa rysunków dziecię­
cych — g. 10—20.

Muzeum Narodowe (Al. 
Marcinkowskiego 9) — wy 
stawa „Polskiego malar-Archeologiczne (Mielżyń 

skiego 27/29) — g. 13---19.

Historii Ruchu Robotni PT^wv(?ader^'-
czego (St Rvnek   skiego 7) Wystawa Ziewafh) - g iyoti8. loncgórskiego T. F. -

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — godz. 
10-15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militariom (Cytadela) — 
gedz. 12—16.
Przyrodnicze (Swierczew 

skiego 19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych 

(Zamek Przemysława) — 
g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum 
Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 10—15.

WYSTAWY
Pałac Kultury — „Wy­

stawa grzybowa” — g. 9— 
18.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek
— Od wach) 
socjalizmu

.Początki 
Poznań-

skiem 1840—1881” — godz. 
10- 18.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz, ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — g. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — Międzynarodowa wy

stwa historycznego”

g. 10—17,

DYŻURY
Szpital Miejski im. Stru 

sia — chirurgia, interna, 
okulistyka (ul. Walki Mło 
dych 5, tel. 511-11).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
Ruje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i W miejscach publicz­
nych, tel. 99: nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45, porady le­
karskie, telefon 637-35, 
Ambulatoria czynne: chi- 
ruigiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103, tel. 
566 66).

Apteki: Al. Marcinkow­
skiego 11 (czynna całą do 
bę).Dyżur nocny: Główna 
53 i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 249, tel. 672-414— 
od 9—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).

AB „GŁOS WIELKOPOLSKI” 5
Nr 212 (7019) 7 IX 19669



Ekonomista — istota zapoznana
A A sobą coraz więcej znaczącą i potrzebną w każdym 

przedsiębiorstwie jest ekonomista. W dobie, kiedy 
wszystko robimy z ołówkiem w ręku, jego praca staje się 
wprost nieodzowna. Rozumiemy to dobrze wszyscy; traktuje 
o tym zresztą także uchwała nr 224 z 1964 r„ w której Rada 
Ministrów m. in. zobowiązuje jednostki gospodarki uspo­
łecznionej do wszechstronnej racjonalizacji i optymalizacji 
efektów społeczno-ekonomicznych wszelkiego rodzaju pro­
cesów gospodarczych — jak również do tworzenia służb eko­
nomicznych.
Jak realizowane są postano­

wienia tej Uchwały RM w 
Ostrowie? Trzeba przyznać, że 
o ile w zakładach przemysłu 
kluczowego zagadnienia te roz 
wiązywane są na ogół w spo­
sób prawidłowy, o tyle dużo 
gorzej sprawa ta wygląda w 
innych przedsiębiorstwach.

Weżmy dla przykładu prze­
mysł terenowy. Poza Ostrow­
skim, Przedsiębiorstwem Odzie 
żowym, które otrzymało od jed 
nostki zwierzchniej polecenia 
zorganizowania służby ekono­
micznej w tym roku i Miej­
skim Przedsiębiorstwem Go­
spodarki Komunalnej, gdzie 
służbę taką już powołano — 
w pozostałych przedsiębior­
stwach funkcję ekonomisty 
pełni bądź główny księgowy, 
bądź różne osoby w innych

W trasce 
o wypoczynek

Zarząd i Rada Zakładowa 
PSS w Obornikach w trosce o 
swoich byłych pracowników, 
obecnie emerytów i rencistów, 
urządziła ostatnio piękną wy­
cieczkę autokarem do Muzeum 
w Kórniku i Rogalinie, w któ­
rej wzięło udział 35 osób-

Zorganizowano również wy­
cieczkę dla przodujących pra­
cowników autokarem do Szcze 
cina i Świnoujścia. Podobną 
wycieczkę dla pracowników i 
wyróżniających się członków 
komitetów sklepowych PSS 
planuje się na tej samej tra­
sie w połowie września br.

(ros)

Irena D. Wąsosz — Prosimy 
napisać dokładnie o jakie szko­
ły chodzi, chętnie pomożemy.

(1890)
Jan B. Z Leszna — Podajemy 

adres-: Zasadnicza Szkoła Rolni­
cza w Kosowie pow. Gostyń (teł. 
Gostyń 410).

Adela z powiatu O. — Dziecko 
w wieku szkolnym powinno spo­
żywać nie mniej niż 1/2 litra mle 
ka dziennie. (1637)

Kazimierz L. z Ł. — Podajemy 
żądany adres: Stołeczne Biuro 
Matrymonialne „Syrenka” War­
szawa, ul. Elektoralna 11. (1628)

Stały czytelnik M. K. z poznań­
skiego — Prosimy o podanie do­
kładnego adresu, odpowiemy li­
stownie. (1703)

Pogorzelczyk Mylin — Nieste­
ty, nie znamy żadnej Instytucji, 
która skupowałaby świnki mor­
skie. Może byłoby dobrze gdy­
by Pan dał ogłoszenie do gaze­
ty. Każde słowo drukowane ko­
sztuje 5 zł. (1853)

A. Z. — Technikum Ceramiki 
Budowlanej w Krotoszynie mieś 
ci się przy ul. Mickiewicza 11.

(970)
E. S. z Grodziska — Roślinę 

należy umyć letnią wodą a na­
stępnie spryskać wywarem z ty­
toniu (szczyptę tytoniu zalać wo 
dą letnią i postawić na 24 go­
dziny, następnie przecedzić i 
spryskać kwiat). (1354)

Władysław K. Międzychód. — 
Winę osądzi Sąd, a przepisy o 
ruchu drogowym stwierdzają, ze 
należy zachować ostrożność na 
przejazdach tak strzeżonych jak 
i niestrzeżonych. Informację o 
wypadku otrzymaliśmy z Pol­
skiej Agencji Prasowej. (1464)

Wrzesień 
7 

środa

Melchiora

Słońce: 5.11—18.29

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Król włóczę­
gów”; NOWY — g. 19 „Bliźniaki z 
Wenecji”; OPERA — nieczynna; 
OPERETKA — g. 19 „Eksportowa 
żona”; MARCINEK — g. 11 i 17 — 
„Miś Rym Cim-Ci”,

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ — Ceramik: „O 
czymś innym”; Noteć/ „Kapral i 
inni” i „Człowiek, który wątpi”; 
CZARNKÓW: „Cisza”; GNIEZNO 
— Lech: „Pieski świat” (Mondo 
cane); Polonia: „Winnetou” I i II 
s.; GOSTYŃ: „Ameryka oczyma 
Francuza”; JAROCIN — Echo: 

działach, bez wyraźnej więzi 
organizacyjnej. Zresztą powo­
łanie służby ekonomicznej w 
Ostrowskim Przedsiębiorstwie 
Odzieżowym natrafia na po­
ważne trudności nie tylko z 
braku kadr, ale i dodatkowych 
etatów. Z konieczności więc 
głównym ekonomistą musi tu 
być główny księgowy. Podob­
nie jest w Przedsiębiorstwie 
Paszowym, Zarządzie Budyn­
ków Mieszkalnych. Gdzie in­
dziej rolę tę z konieczności 
spełniają kierownicy działów. 
W jednym z przedsiębiorstw 
pracownik taki prowadzi 
oprócz tego sprawy: planowa­
nia produkcji, zatrudnienia i 
płac, kadr, sprawozdawczość z 
zakresu działu, sporządzanie 
list pracowników fizycznych 
i umysłowych, rozliczenia z za­
kresu płac, rozdzielnik plac, 
inne prace analityczne. Czy 
można się dziwić, że w takich 
warunkach prace ekonomiczne 
traktowane są tylko margine­
sowo?

Nie obserwuje się na tym od 
cinku inicjatywy jednostek 
nadrzędnych, których pomoc 
ogranicza się na ogół tylko dc 
instrukcji lub przesłania ra­
mowych tematów prac. Do-

Powiatowy Konkurs 
Orek w Pleszewskiem
W końcu sierpnia odbył się 

Powiatowy Konkurs Orek na 
polach Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej w Fabianowie 
(powiat Pleszew), która z roli 
gospodarza wywiązała się wzo 
rowo. Do konkursu przystąpiło 
24 czołowych traktorzystów z 
powiatu pieszewskiego. Najlep 
sze przygotowanie wykazali 
traktorzyści z kółek rolni­
czych. W wyniku konkursu I 
miejsce przyznano J. Pawla­
czykowi z Kółka Rolniczego w 
Czerminiu — nagroda radio­
odbiornik, II miejsce przypa­
dłe Tadeuszowi Ciebielskiemu 
z PGR Malinie — nagroda rów 
nież radioodbiornik, III miej­
sce zdobył Jan Woś traktorzy­
sta z Kółka Rolniczego w Czer 
miniu, który w nagrodę otrzy­
mał odkurzacz elektryczny.

(Iki)

Spółki wodne działają
Powiat pleszewski posiada 

18 spółek wodnych oraz 14 spó 
łek drenarskich, obejmujących 
swym zasięgiem w 1965 r. 
13 400 ha, w bieżącym roku 
spółki zagospodarują obszar 
20 000 hektarów.

Ustalony program działania 
przewiduje dla Spółki Wodnej 
w Choczu zagospodarowanie 
łąk na obszarze 360 ha (dla 
wsi Chocz, Józefów i Olesiec 
Nowy). Spółka Wodna w Lubo 
mierzu, oprócz konserwacji i 
eksploatacji instniejących urzą 
dzeń wodno-melioracyjnych, 
założy nówe drenowanie na ob 
szarze 150 ha. W Taczanowie 
nowe drenowania obejmą ob­
szar 100 ha, w Jedlcu kontynu 
ować się będzie meliorację łąk 
na obszarze 600 ha, obejmując 
wsie Tursko, Jedlec, Macew i 
Kuchary. (Iki)

„Jego dziewczyna’*; KALISZ — 
Kosmos: „Wehikuł cźasu”; Oaza: 
„Viva Maria”; Stylowe: „Niewier­
ność”; Syrena: „Świat Henry O- 
rienta”; KĘPNO: „Czarny aksa­
mit”; KOŁO: „Ikaria XB-1”; — 
KŁODAWA: „Zjadacz dyń” i „W 
zamkniętym kręgu”; KONIN — 
Energetyk: „Piętno Hiroszimy”; 
Górnik: „Dzielnica kruków”;
KOŚCIAN: „Kochanka”; KROTO­
SZYN: „Towarzysze”; LESZNO — 
Klubowe: „Cena odwagi”; Panora­
ma: „Zagubione kroki”; MIĘDZY 
CHÓD: „Noc przedślubna”; NOWY 
TOMYŚL: ,»Syn kapitana Blooda”; 
OBORNIKI: „Faraon”; OSTRÓW 
— Roma: „Żołnierki”; Słońce: „Z 
piekła do Teksasu”; OSTRZE­
SZÓW: „Wspaniały rogacz”; PIŁA 
-4 Ikar: „Wielki skok”; Iskra: 
„Kim pan jest, doktorze Sor- 
ge”; Koral: „Małżeństwo na ni­
by”; PLESZEW: „Jeden dzień 
szczęścia”; RAWICZ: „Człowiek z 
Rio”; SŁUPCA: „Pierwszy krzyk”; 
.^REM: „Ludwiku do rondla”; 
ŚRODA: „Upadek Cesarstwa Rzym 
skiego”; SZAMOTUŁY: „Jeden 
przeciw wszystkim”; TRZCIAN­
KA: „Ściśle tajne”; TUREK: 
„Gdzie Twoje miejsce”; WĄGRO­

brze, ale kto i jak ma je zro­
bić? Brak jest jasno sprecyzo­
wanej struktury organizacyj­
nej w przypadku nie wydzie­
lenia prac ekonomicznych -w 
oddzielny dział. Brak jest o- 
pracowań wzorcowych i meto­
dologicznych, Harmonogra­
mów, określających potrzebę 
badań i ich kierunki — nie 
ma w ogóle.

Wynika stąd wniosek, że du­
żo jeszcze trzeba zrobić w nie­
których ostrowskich przedsię­
biorstwach, aby uchwałę nr 
224'64 Rady Ministrów można 
było uznać za prawidłowo re­
alizowaną. Wydatna i wszech 
stronna pomoc jednostek 
zwierzchnich wydaje się być 
przy tym konieczna i niezbęd­
na. Leży to w interesie wszyst 
kich zakładów, dla których 
rachunek ekonomiczny i ana­
lizy ekonomiczne stanowić 
mają źródło informacji, po­
trzebnych kierownictwu do po 
dejmowania prawidłowych de­
cyzji. A o takie nam przecież 
wyłącznie chodzi — teraz i w 
przyszłości.

R. J.

(Bukału na okónort

„Polska kultura"
To tytuł książki, która zosta 

nie wydana nakładem Państwo 
wego Wydawnictwa Ekono­
micznego. Pierwsza część na­
kładu ukaże się w październi­
ku br. w związku z mającym 
się odbyć w Warszawie Kon­
gresem Kultury. Cały nakład 
wydany zostanie do końca li­
stopada br. Objętość książki o- 
koło 360 stron, około 300 ilu­
stracji oprawa płócienna, ob­
woluta plastikowa, opracowa­
nie graficzne Stanisława Za- 
mecznika. Cena jednego egzem 
plarza wersji polskiej około 95 
zł. Cena wersji obcojęzycznych 
około 120 zł.

Głównym założeniem książki 
jest przedstawienie w sposób 
syntetyczny procesów rozwo­
jowych kultury narodowej w 
Polsce.

Procesy te zostaną ukazane 
na tle tysiącletniej historii pań 
stwa polskiego oraz postępo­
wych tradycji polskiej kultu­
ry. Książka adresowana do ma 
sowego czytelnika w kraju i 
za granicą posiada trwałą 
wartość poznawczą. Wydana 
będzie w pięciu identycznych 
wersjach językowych: pol­
skiej, rosyjskiej, angielskiej, 
francuskiej i niemieckiej.

Zamówienia na książkę „Pol 
ska Kultura” przyjmują księ­
garnie w Poznaniu: nr. 2 ul. Ar 
mii Czerwonej »69, nr. 6 ul. 
Głogowska 54, i księgarnia Li­
teracka ul. 27 Grudnia 23, a na 
terenie województwa księgar­
nie: w Kaliszu, Pile, Lesznie, 
Koninie, Gnieźnie i Ostrowie 
Wielkopolskim. (Stach.)

WIEC: „Zbrodnia doskonała”;
WOLSZTYN: „Morderca na urlo­
pie”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Paryż 1960”.

RADIO

ŚRODA: PROGRAM I — Fala 
1322 m i UKF (od g. 16 doTS i od 
23 do 3) 69,74 MHz: 16 Początek 
aud.; 16.01 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Konc. dla wczasowiczów; 
18.43 „Kwadrans z dędykacją”; 1S 
Radio-Reklama; 19.10 „Wiejskie 
spotkania”; 19.25 „5 minut o wy­
chowaniu”; 19.30 Konc. życzeń; — 
19.45 „Motokwadrans”; 20.26 Wiad. 
sport.; 20.30 Wieczór literacko- 
muzyczny; 20.35 Poetycki koncert 
życzeń; 21.05 Konc. chopinowski z 
nagrań I. Frieimana; 21.35 „Odpo­
wiedzi z różnych szuflad” 21.50 — 
Konc. życzeń miłośników muzyki 
poważnej; 22.30 Mały relaks — 
„Tresowany motyl” humoreska; 
22.45 Tydzień Kultury Bułgarskiej 
w PR.; 23.10 Wiadom. sport.; 23.15 
Mistrzowie Baroku; 0.05 Program 
nocny z Łodzi; 0.55 Kalendarz Ra­

JUBILEUSZ OSP
GRODZISK — Ochotnicza 

Straż Pożarna obchodziła ostat 
nio 75-lecie swego istnienia. Z 
tej to okazji Miejscowa Spół­
dzielnia Inwalidów „Wielkopo- 
lanka” ufundowała sztandar dla 
OSP, który odznaczono najwyż 
szą odznaką strażacką — zło­
tym medalem. Złotą odznakę 

otrzymał m. in. weteran grodzi 
skiego pożarnictwa Hipolit Wal 
da.

DIAMENTOWE GODY
60-lecie pożycia małżeńskiego 

obchodzili Bronisław i Bronisła­
wa Drogoezewscy z Grodziska 
odznaczeni przed 10 laty Złoty­
mi Krzyżami Zashugi. Jubila­

tom życzenia złożył przewodni­
czący Prezydium MRN Stefan 
Żybura. (e) .

OŚRODEK ZDROWIA
RAWICZ. — Mieszkańcy Pa­

kosławia w powiecie rawickim 
wybudowali w czynie społecz­
nym Gromadzki Ośrodek Zdro­
wia.. W uroczystości otwarcia 
wzięli udział przedstawiciele po 
wiatowych władz partyjnych i 
administracyjnych, (ka)

Coraz więcej państwowych go­
spodarstw rolnych w Wielkopol- 
sce specjalizuje się w hodowli 
bydła, zwłaszcza młodych buka­
tów przenaczonych głównie ną 
ubój eksportowy.

Na zdjęciu: bukaty na wybiegu 
w gospodarstwie Buszewo w po­
wiecie szamotulskim.

Fot. M. Różański

600-lecie Mikstatu
Małe miasteczko Mikstat w 

ubiegłą niedzielę rozpoczęło 
swoje Dni. Na uroczystości te 
przybyli członkowie Egzekuty 
wy KP PZPR na czele z I se­
kretarzem KP — Wiktorem 
Górnym, członkowie Prezy­
dium PRN na czele z przewód 
niczącym Antonim Ślusarczy­
kiem. W godzinach przedpo­
łudniowych ulicaihi miasta 
przeszedł pochód na rynek, 
gdzie odbył się wiec manife­
stacyjny, a potem koncert or­
kiestry Fabryki Urządzeń Me­
chanicznych z Ostrzeszowa o- 
raz Chóru Męskiego „Arion” z 
Poznania.

Bardzo okazale wypadły uro 
czystości dożynkowe. Koro­
wód* dożynkowy przejechał szo 
są z Mikstatu do Komorowa, 
po czym w samym Mikstacie 
odbyła się bogata część arty­
styczna w wykonaniu miejsco­
wych zespołów artystycznych. 
„Dni Mikstatu” trwać będą do 
11 września włącznie, (hp)

diowy; 1.05 d. c. programu nocne­
go.

WIADOMOŚCI: 17.55, 20, 23, 24, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM U — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8.15 Po jednej pio 
sence; 8.30 Aktualności; 8.50 Mówi 
Technika „Łazienkowa biel”; 9 — 
Dla kl. I i II „Z piosenką jest 
nam wesoło”; 9.20 Mel. rozrywk.; 
10 „Spotkanie z pisarzami” aud. 
poświęcona P. Gojawiczyńskiej; 
10.20 Konc. dla wczasowiczów; 11 
„Mężczyźni” — fragm. pow.; 11.20 
„Jesień w melodii i piosence”; 
11.4# „Krewni” — fragm. pow.; 
12.25 Muz. ludowa; 12.45 „Czas do­
brych gospodarzy”; 13 Dla kl. I 
i II „Przygody Czarnego Noska”; 
14 „List z Polski”; 14.15 Kwadrans 
z Zesp Inst/ „Tajfuny”; 15.05 — 
„Nasze spotkania”; 15.30 Dla dzie­
ci starszych pog. dr. J. Żabińskie 
go; 15.50 Muz.; 16.05 Public, mię­
dzynarodowa; 17.25 „Za Odrą i 
Nysą”; 17.50 Aud. oświatowa; 18.’0 
Aud. młodzieżowa; 18.25 Tanecz­
ne rytmy; 18.45 „W dewizowym 
kręgu” — fel. 19.05 Studio Współ­
czesne „Tariki” słuch.: 20.25 II. 
Eerlisz: Fragm. instrumentalne i

Z hal i boisk
Dwudniowy turniej klasyfika­

cyjny rozegrany w sali Domu 
Kultury Stomila w Starołęce z 
udziałem 11 czołowych stołowych 
tenisistów wykazał dobrą formę 
zawodników.

Najlepszym okazał się mistrz 
Polski Kusiński (Spójnia — War 
szawa) który wygrał wszystkie

4| W międzynarodowym wyści­
gu kolarskim dookoła Jugosławii 
startuje 84 zawodników z 9 kra­
jów. Pierwszy etap na ulicach 
Belgradu wygrał reprezentant 
NRD — Huster. Drużynowo zwy­
ciężyła NRD.
• Na nieoficjalnych mistrzo­

stwach świata w klasie Finn, ro­
zegranych we francuskiej miejsco 
wości La Baule najlepsze miejsce 
z Polaków zajął Skalisz z Pozna­
nia, sklasyfikowany na 23 pozy­
cji. 'Regaty ukończyło 147 żegla­
rzy.
• Przygotowująca się do mię­

dzypaństwowego meczu z NRD re­
prezentacja Polski rozegrała mecz 
sparringowy z zespołem AZS- 
AWF. Wygrała reprezentacja w 
Stosunku 4:1.
• W turnieju siatkarzy o mi­

strzostwo świata Czechosłowacja 
pokonała po przeszło dwugodzin­
nej grze ZSRR 3:2.
• 300 kolarzy zgromadził wy­

ścig o puchar tygodnika „Nowiny 
Gliwickie”. W wyścigu głównym 
dla zawodników I i II licencji na 
dystansie 146 km. triumfował po 
raz trzeci Kozłowski z między- 
tzeckiej Odry przed Pawłowskim 
z LZS Łódź.
f 10 i 11 bnr. odbędą się na 

torach łuczniczych KS Surma 
przy Al. Reymonta XIII Łucznicze 
Mistrzostwa Polski Juniorów. 
Okręg poznański reprezentowany 
będzie przez 25 zawodników.
• W dniu dzisiejszym nastąpi 

otwarcie II wioślarskich mi­
strzostw świata w miejscowości 
Bied (Jugosławia). Udział biorą 
reprezentanci 32 państw.

4| Polski Związek Towarzystw 
! Wioślarskich obchodzi w przy­
szłym roku 50-lecie swego istnie­
nia. Z tej okazji projektowane są 
międzynarodowe regaty w Polsce.

Zawisza przoduje
Imprezą nr. 1 ostatnich dni 

w stolicy Wielkopolski były 
trzydniowe, regaty kaja­

kowe o mistrzostwo Polski senio­
rów i juniorów.

Tytuł drużynowego mistrza Pol­
ski wśród seniorów zdobył po­
nownie „Zawisza” Bydgoszcz. W’ 
punktacji drużynowej juniorów 
najlepiej spisały się załogi stołecz 
nej Sparty i wrocławskiego 
SWOS-u.

Ostatni dzień mistrzostw nie 
przyniósł większych niespodzia­
nek, zwyciężali faworyci.

W ostatnim dniu zawodów se­
niorki i juniorzy rozgrywali fi­
nałowe wyścigi na dystansach dłu 
gich. W dwójkach kobiet na 3000 
m bezapelacyjne zwycięstwo od­
niosła osada Motławy Gdańsk w 
składzie Doehring i Antonowicz 
w czasie 13.41,6, wyprzedzając o- 
sndę Spójni Warszawa o ponad 
400 m. W jedynkach bezkonkuren 
cyjną na tym dystansie była Mar 
chlikowa z Warty Poznań przy­
była na metę o ponad 350 me­
trów przed Szuszkiewiczową (O- 
rzeł Szczecin).

W dwójkach kanadyjek na 
10 000 m. juniorów zwyciężyła na­
sza najlepsza osada reprezenta­
cyjna Tomyslak i Maj z poznań- 
skiej Warty wyprzedzając o po­
nad 500 metrów osadę KKW — 29 
'Kraków).

Wśród seniorów w dwójkach ka 
jakowych na 1000 m doskonałą 
fr»mę wykazali Piszcz i Janko- 
wiak z poznańskiej Warty, uzy­
skując czas 3.40,9. W czwórkach 
na dystansie 10.000 m zwyciężyła 
Warta Poznań przed Orłem Szcze 
cin, a w czwórkach na 560 metrów 
pierwszą była Spójnia przed Slę- 
zą i Skrą.

wokalne opery komicznej „Bea­
trycze i Benedykt” — 'wg Szek­
spira z tekstem Berlicza; 21.40 — 
Muz. rozrywk. i tan.; 22.20 Roz­
mowa literacka; 22.35 Po III Mię­
dzynarodowym Festiwalu Muz. 
Kameralnej w Płowdiwie; 23 Muz. 
taneczna.

WIADOMOŚCI 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9.55 Dla kl. VII „Ko­

mitet blokowy działa” z cyklu — 
„Wychowanie obywatelskie”; 10.25 
„W matni” — cz. II filmu TV 
polskiej z cyklu „Powrót doktora 
von Kniprode”; 16.40 25-ta lekcją 
języka rosyjskiego; 17.05 Wiadom.; 
17.10 Dla dzieci film z serii „Przy­
gody Błękitnego Rycerzyka”; 17.25 
PKF; 17.35 Informator turystycz­
ny; 17.45 Spokojnie i słonecznie 
— film z serii „Dzień pokoju” — 
(ode. bułgarski); 18.15 „Arcydzie­
ła muzyki” — prezentuje Leonard 
Bernstein „Co to jest jazz?”; 18.45 
Wszechnica TV — „Świat malar­
stwa” — program z cyklu „Jak 
patrzeć na dzieło sztuki” — przed 
kamerą prof. dr J. Białostocki; 

pojedynki. Drugie miejsce dziew 
lepszemu stosunkowi małych D| 
któw zdobył Skublicki Karpaln 
Krosno 8 zwycięstw przed c? 
lińskim Spójnia Warszawa rów 
nieiż 8 zwycięstw. Na czwa-' 
tym miejscu uplasował Sjp 
Domicz Włókniarz Łódź 6 
któw.

„Szlagierem” 2 rundy j ,,. 
hokeja na trawie było spotkaj" 
między aktualnym mistrzem pi 
ski Grunwaldem (Poznań) ° 
Wartą Poznań. Mecz stojący J 
dobrym poziomie zakończył sj 
zwycięstwem Warty 3:2. Dnia J 
przedniego warciarze rozgronu^ 
miejscowego rywala drużynę te. 
cha 7:2. Wielokrotny mistrz py 
ski Sparta Gniezno pokonała kj 
lejno LKS Rogowo 5:0 oraz start 
Gniezno 3:0. Stella Gniezno 
była również 4 punkty wygrywj 
jąc ze Startem 4:0 oraz z 
Rogowo 5:1. Lech (Poznań) zren,j 
sował z Polonią (Środa) ij, Ta 
ostatnia przegrała z Grunwaj. 
dem (Poznań) aż 0:7.

Siemianowiczanka pokonała 
Piasta Gliwice 2:0, a AZS Katowi 
ce wygrał z Gliwiczanami 3;o.

IV pływacka Spartakiada 
kopolski zakończyła się zwyck. 
stwem dzielnicy Poznań — Wilda 
— 2.291 pkt. przed Kaliszem - 
2.219 pkt., Poznaniem Jeżyce - 
2.119 pkt., Poznaniem - Grunwal. 
dem — 1.428 pkt., dzielnicą Po, 
znań Stare Miasto — 1.378 pkt 
Wolsztynem — 337 pkt., Ostr> 
wem — 326 pkt. i Obornikami - 
93 pkt.

W V Ogólnopolskim Festiwa- 
lu Szachowym w Augustowie dn 
żyna Poznania w składzie: U, 
Schmidt, M. Nowacki, r. Ber­
nard i P. Ereński zajęła pierw­
sze miejsce i zdobyła „Puchar
Miast”. Indywidualnie wygrał w, 
Schmidt z Poznania. W zawo­
dach o Puchar Podlasia zwycię­
żył zespół łódzkiego Startu przed 
Poznaniem i Drukarzem W-wj.

Rozegrany w Krakowie, trady­
cyjny turniej tenisowy o puchar 
Mycielskiego zakończył się w 
grze pojedynczej mężczyzn zwy­
cięstwem Gąsiorka (Warta Po- 
znań). Pokonał on w finale Ku- 
batego (Nadwiślanin Kraków) 5:1, 
6:4, 6:1.

W grze pojedynczej kobiet zwy 
ciężyła Calińska (Sparta Warsza­
wa) wygrywając finałowy poje­
dynek z Filipówną (Olimpia Po­
znań) 6:3, 9:7.

W Koszalinie rozegrano międl’ 
narodowy turniej koszykówki b 
biet z udziałem Voinity (Huma­
nia), Start (Lublin), Czarnych 
(Szczecin) — oraz Bałtyku (Kosza 
lin).

Pierwsze miejsce zdobyły to- 
szykarki rumuńskie — 5 pto 
przed zespołem Czarnych równie! 
5 pkt.

Sensacją I kolejki spotkań li­
gi bokserskiej była porażka lids 
ra nowohuckiego Hutnika w Bid 
sku z BBTS-em 8:12. Obecnie na 
prowadzenie wysunęła się sto­
łeczna Gwardia, która po 
cięstwie nad ŁTS Gliwice 11:9» 
stała jedynym niepokonanym 
zespołem w I lidze. Bokserzy W 
li StMowa Wola, którzy wygo­
li z Zawiszą Bydgoszcz 18:2 i W 
bo Gliwice pokonując PolonW 
Gdańsk 11:9, zrównali się iloś­
cią zdobytych punktów z hutni­
kami.

W Rzeszowie odbyło się 
narodowe spotkanie piłkarskie 
pomiędzy miejscowym Walter® 
i radziecką drużyną „Naftieniwj 
z Drohobycza. Wysokie zwytk 
stwo odnieśli goście 5:1 (3:0).

Drugi występ na Śląsku P'er* 
szoligowego zespołu piłkarskie 
go NRD Dynamo Berlin 
czył się porażką Niemców 
spotkaniu z I-ligowym zespo-
GKS Katowice 0:1.

ły
ski
sze

W stolicy zakończyły się 
drużynowych mistrzostw 
w tenisie juniorów. 
miejsce po 3 zwycięstw^ 

wywalczyli wychowankowie j 
nera Korneluka, młodzi ten^J 
ci Sopockiego Klubu Tenis°y : 
Wicemistrzami zostali 
Baildonu Katowice — 2 _ 
stwa, przed AZS Warszawa । 
1 zw. i Spartą Szczecin
zw.

19.20 Dobranoc i dziennik; 201 
mowy o zmierzchu”; 20-15 
ni” - cz. II filmu TV P015*'^. 
cyklu „Powót doktora v°D j(3, 
rode”; 21.15 „Światowid” - 
zyn wydarzeń międzynarod” 
21.40 Gruziński Zespół Eslra 
„Dielo” — film; 22.05 OZ'e°

CZWARTEK: 11.55 Język’P 
dla kl. VII — „Jan Kochano^ 
z cyklu „Spotkania”; l6-50 2 
cja jęz. franc.; 17.10 pr 
dnia; 17.15 Wiadomości; ł7,2’ 
tylko dla pań” — magazy"' . 
Film z serii „Michał Atn0* 
czasy”; 18.10 „Kompozytorzy 
nej Warszawy” — prograJ”^ 
zyczny; 13.40 „Tysiąclecie” 
portaż; 19.20 Dobranoc i 
nik; 20 Przemówienie an,1’aS,aoffir 
Koreańskiej Republiki EU 
Demokratycznej; 20.15 TV 1 rZ 
Kulturalny; 20.40 „Bomha 
wnej ulicy” — fab. film P1” oJ.
gielsk'ej (I. 16); 21.40
kiem jakości”; 22.10 Dzie"nJ 

.22^2?.2O Program na jutro, 
lekcja jęz. franc.
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